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ZE ŚWIATA
Kanał Wellanda. — Kanał 

ten, długości 25 mil w pro­
stej łinji, jest arcydziełem

%

techniki nowoczesnej. Łączy 
on jezioro Erie i Ontario, po­
łożone w Kanadzie, stano­
wiącej domin jum Wielkiej 
Brytanji w Ameryce Północ­
nej. Różnica poziomów tych 
jezior wynosiła 526 i pół stóp, 
którą amerykańskim inży­
nierom udało się wyrównać 
przy pomocy 7 śluz, złmdo- 
wanych na kanale w pobliżu 
jeziora Ontario. Każda z nich 
podnosi poziom wody o 46 
i pół stóp. Śluzy zbudowano 
z betonu i stali. Koszt robót 
wyniósł 20 miljonów funtów 
szterlingów*.

Na ilustracji zamieszczamy 
jeden z mostów najnowszej 
konstrukcji, zbudowanych na 
kanale Wellanda.

Bolszewicki proces propa­
gandowy przed mikrofonem 
i na filmie. — Niedawno w 
Moskwie czerwoni władcy 
zainsccnizow'ali wielki pro­
ces polityczny, oskarżając 8 
profesorów i inżynierów: La- 
riczewa, Ramziną, Feodoto- 
wa, Czarnowskiego, Kalinni • 
kowa, Sitina, Oczkina i Ku- 
prianowa o działalność anty­
państwową, uprawianą z ra­
mienia i za pieniądze rządów 
państw kapitalistycznych, o- 
raz organizacyj białogwar­
dzistów, przebywających za­
granicą.

Proces ten był raczej de­
monstracją polityczną niż 
aktem sprawiedliwości. Je­
dynym jego celem było od­
wrócenie uwagi mas od nie 
powodzeń, które spotykały 
przeprowadzenie 5-letniego 
planu gospodarczego, t. zw

,,piatilctki“, oraz od ostrych 
tarć wewnętrznych, ostatnio 
coraz częściej utrudniają­
cych działalność potwornej 
machinie bolszewickiej. Pu­
szczono w ruch wszystkie sprę­
żyny propagandy, ażeby 
u mówić w masy, że przyczy­
ną ich nędzy są machinacje 
szpiegów, nasłanych przez 
obce państwa, którzy za o- 
trzymane stamtąd pieniądze 
organizują sabotaże „piati-

letki“ i przygotowują teren 
do zbrojnej interwencji mo­
carstw kapitalistycznych. 
„Sowietom grozi wojna“ — 
alarmuje rząd bolszewicki - 
należy zaopatrzyć się w broń 
i amunicję, należy zwiększyć 
ilość wojska, budować wię­
cej samolotów, okrętów — 
z „dobrowolnych" składek.

Centralny Komitet Wyko­
nawczy w Moskwie ujął 
przebieg procesu w 5 punk 
tów; „oskarżeni przyznali się 
do winy, wyjawili O.G.P.U. 
całkowdtą organizację spisku, 
zaprzysięgli odtąd swoją lojal­
ność wobec Sowietów, ujaw­
nili, iż byli agentami na żoł­
dzie Francji, z którą konspi­
ra ją białogwardziści rosyj­
scy. Sowiety nie będą mścić 
się na wrogach, którzy sami 
złożyli broń".

Autorowie tego widowiska, 
które trudno przecież nazw^ać 
procesem we właściw^em zna­
czeniu — wystawili je z wiel­
kim nakładem starań i szum­
ną reklamą. Na sali rozpraw 
ustawiono mikrofony. Na fa­
lach eteru popłynęły wy­
uczone napamięć słowa o ­

skarżonych i oskarżycieli, a 
sowieccy operatorzy filmowi 
skrzętnie nakręcali na taśmy 
sceny z rozprawy sądowej, 
aby następnie można było 
rzucić w szerokie masy wiel­
ki film propagandowy.

Na ów proces przybyli 
licznie dziennikarze zagra­
niczni, a icli sprawozdania i 
wyrażenia, które zamieściła 
prasa wielu państw, wpłynę­
ły na decyzję czerwonych 
władców, aby odtąd do swej 
propagandy wewnętrznej nie 
mieszać zagranicy, gdyż gro­
zi to nieprzyjemnemi kon­
sekwencjami.

Na ilustracji podajemy fo- 
tografję Krylenki, pełniące­
go w procesie rolę prokura­
tora.

Połowy wielorybów na mo­
rzu Północnem. — Na morzu 
Północnem trwa obecnie bar­

dzo ożywiony sezon połowai 
wielorybów. Z wybrzeży nor­
weskich wyruszyła tego roku 
na połów niezwykle okazała 
flota, licząca 42 statki, prze­
znaczone do wydobywania 
na miejscu tranu z zabitych 
Niielorybów, 20 transportow­
ców', oraz 200 poławdaczy. 
Niema jednak obawy, aby to 
mogło zagrażać poważnie ist­
nieniu wielorybów na tych 
wodach. Obecne pokolenie 
tych ssaków', pokaźniejsze od 
poprzednich, które złowiono 
przed kilku laty, dostarcza 
obficiej tranu i fiszbinów', wy­
słane zaś statki mogą zabrać 
ściśle ograniczone ładunki.

Podajemy ciekaw'ą foto- 
grafję wieloryba niezwykłej 
wielkości. Z rozchylonej pa­
szczy widać frendzlę fiszbi­

nów, wyrastających z pod­
niebienia. Przy potężnem 
cielsku tego potw'ora morskie­
go o nagiej skórze syhcetki 
ludzi wyglądają jak karły.

Ze względu na stosowanie 
coraz nowych środków tech­
nicznych połów' wiełorybów 
pozbawiony jest ciekawych 
przygód. Harpun używa­
ny do łow'icnia wydosko­
nalono i zaopatrzono w ła­
dunki wybuchow'e, a tele­
graf bez drutu zapewnia ło­
dziom poław'iaczy możność 
porozumiewania się każdej 
chwili ze statkiem macierzy­
stym. Technikę organizacyj­
ną doprowadzono do teg > 
stopnia doskonałości, że sta­
tek jest W' możności informo 
w'ania swe władze w Oslo o 
wynikach dziennych poło
W'ÓW'.

Niedaleka jest już chw'i- 
la, gdy do celów obserwacji 
będą używane samoloty, 
becnie zaś czynione są próbs' 
zabijania wielorybów przv 
pomocy prądu elektrycznego, 
puszczonego przez drut, umo­
cowany do harpuna.

Druga ilustracja przedsta­
wia złowione wieloryby, przy­
wiązane do burty okrętu, któ­
ry zaopatrzony w odpowiednie 
urządzenia wydobędzie z nich 
na miejscu tran, używany do

wyrobu margaryny a także 
stosowany jako skuteczne le­
karstwo dla dzieci.
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Prof. Dr. IGNACY MOŚCICKI, PREZYDENT RZPLITEJ
Imię dostojnego Solenizanta, 

Prezydenta Rzplitej, profeso­
ra Ignacego Mościckiego, jest 
znane szeroko w świecie, a zwła­
szcza w świecie nauki. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że obecny Pre- 
z:ydent Rzeczypospolitej jest jed ­
nym z wybitniejszych uczo­
nych — chemików.

Urodzony w dniu 1 grudnia 
• 18b7 roku jako syn F austy na 
i S tefanji z Rojanowskich, po­
chodzi z rodziny, k tóra zarówno 
na polu obywatelskiem jak  i woj- 
skowem oddała Ojczyźnie znacz­
ne usługi.

Pierwsze nauki Ignacy Mo­
ścicki pobierał w Warszawie, 
a następnie na politechnice 
W’ Rydze (obecnej stolicy Łotwy), 
gdzie pomiędzy rokiem 1887 
a 1891 studjow ał chemję tech­
niczną. Żywo odczuwając nie­
dolę ojczystego k ra ju  znoszące­
go silne prześladowania jako  ka­
rę za powstanie 1863 roku, brał 
udział w  ruchach młodzieży, już 
wówczas przygotow ującej się do 
zrzucenia pęt niewoli. Zmuszony 
prześladowaniami władz rosyj­
skich opuścił w dniu 1 łipca 1892 
granicę państw a rosyjskiego 
i udał się do Anglji, gdzie w  Lon­
dynie ciężką pracą zarobkową 
zdobywał utrzym anie i wiedzę 
fachową. Po kilkoletnim pobycie 
w Londynie przeniósł się do 
Szw ajcarji, gdzie spotkał się 
z przebyw ającym  tam  innym 
uczonym wielkiej sławy, profe­
sorem uniw ersytetu fryburskie- 
go, Józefem Wierusz-Kowalskim. 
Kowalski okazał w ielką pomoc 
młodemu uczonemu, u łatw iając 
mu pracę w dziedzinie elektro­
chemii, w której zczasem Mo­
ścicki miał w ykazać się jako 
uczony światowej sławy.

Tu zwrócę uwagę na pewien 
szczegół, aby łatw iej zrozumieć 
na czem polega jedna z więk- 
jszych zasług Prezydenta Mościc­
kiego jako uczonego.

Otóż wiadomo jak  wielkie 
znaczenie dla rolnictwa posiada­
ją  nawozy, a zwłaszcza saletra 
chilijska, zaw ierająca azot, tak 
niezbędny do wzmagania roz­
woju roślinności. Uczeni więc 
i ekonomiści zaalarmowali ludz­
kość, że saletra chilijska, ten 
znakomity czynnik w rolnictwie 
jest na w yczerpaniu i że trze­
ba znaleźć środki sztuczne m a­
jące zastąpić saletry. Zagad­

nienie to zainteresowało tw ór­
czy umysł młodego naszego uczo­
nego, który po wielu próbach 
osiągnął w r. 1901 wyniki, po­
zwalające rokować ja k  najlep­
sze nadzieje. I oto na ziemi 
szwajcarskiej w Fryburgu, po­
wstała pierwsza fabryka kwasu 
azotowego, otrzymywanego z po­
wietrza i wody przy pomocy 
energji elektrycznej, do zbierania 
której specjalne apara ty  w yna­
lazł inż. Mościcki. Dzięki meto­
dom i wynalazkom inż. Mościc­
kiego Szw ajcarja w czasie wiel­
kiej wojny, odcięta od dowoźn 
saletry naturalnej była w stanie 
zaspokoić swe zapotrzebowanie 
lego produktu.

W ynalazki i metody naukowe 
inż. Mościckiego uczyniły imię 
|ego sławnem w świecie nauko­
wym. Niemniej jednak, gdy 
jedyna wówczas wyższa szkoła 
techniczna polska — politechnika 
lwowska zaproponowała mu 
objęcie katedry elektrochemji i 
chemji fizycznej, opuścił go­
ścinną Szw ajcarję i pośpieszył 
do Ojczyzny, jeszcze wówczas 
będącej pod obcem panowaniem, 
zabierając ze sobą urządzenia 
aparaty , maszyny i przyrządy 
aby móc swą wiedzę ofiarować 
rodakom.

Tu na ziemi polskiej wytęża 
cały zasób wiedzy i pracy, aby 
stworzyć rodzimy wielki prze­
mysł chemiczny, który dziś w ca­
łym świecie tak  olbrzymią od­
gryw a rolę, i bez którego żaden 
naród istnieć wprost nie mo­
że. Pierwszym owocem jego w y­
siłków, zniszczonych początkowo 
przez działania wojenne jest fa ­
bryka w Jaworznie, w yrab iają­
ca azotan amonu dla potrzeb rol­
nictwa oraz saletrę, amoniak, po­
tas żrący i wapno chlorowe.

Najsilniej jednak imię profe­
sora Mościckiego jest związane 
z olbrzymim ośrodkiem przem y­
słu chemicznego — Chorzowem 
na Śląsku.

Jak wiadomo, Niemcy, zmu­
szone do oddania Polsce w myśl 
wyników plebiscytu w r. 1921 
prastarej naszej ziemi śląskiej — 
wprawdzie niestety nie całej, 
a tylko drobnej je j części, ustę­
pując starali się zniszczyć urzą­
dzenia przemysłowe, a p rzynaj­
mniej oddać je w  takim  stanie, 
by Polacy nie mogli sobie z ni- 
czem dać rady. 1 o ułatwiłoby

im możność świadczenia przed 
całym światem, że Połakom nie 
należy oddawać Śląska na zmar­
nowanie. Jednym z takich ośrod­
ków były olbrzymie zakłady 
chemiczne w Chorzowie, których 
w prawdzie nie zniszczyli, lecz z 
których usunęli całkowicie per­
sonel techniczny w te j błogiej 
nadziei, że Polacy nie mogąc 
sobie dać rady, zwrócą się 
do nich o pomoc. Stało się 
jednakże inaczej! Nie wiedzie­
li, że Polacy mieli prof. Mo­
ścickiego, który przygotował so­
bie zastęp chemików mogących 
w każdej chwili sprostać zadaniu 
i w  niebywałe krótkim przecią­
gu czasu uruchomił zakłady, 
wzm agając ich wydajność tak, 
że ilość samego azotniaku, w yra­
bianego w  Chorzowie w yrażają­
ca się w  r. 1923 liczbą 23.Ó00 
tonn, w r. 1926 została doprowa­
dzona do 117.000 tonn.

Prócz zakładów chorzowskich, 
klórych wartość produkcji rocz­
nej wynosi około 100.000.000 zło­
tych, w roku ubiegłym zostały 
uroczyście otwarfe drugie nie 
mniej ważne podobne zakłady 
w ytw arzające chemikalja wed­
ług metod i wynalazków Pana 
Prezydenta Mościckiego. Są to 
zakłady w Mościcach pod Tar­
nowem nazwane imieniem nasze­
go wielkiego uczonego.

Prócz tych wynalazków pro­
fesor Mościcki poczynił inne, nie­
mniej doniosłe w dziedzinie oczy­
szczania olejów skalnych, dysty- 
łacji węgla, w ytw arzania sztucz­
nej tomasyny, lontów górniczych 
nie ulegających wilgoci.

W uznaniu tych zasług senaty 
obu naszych politechnik miano­
wały Go: lwowska — doktorem 
i warszawska — profesorem ho­
norowym, zaś paryska Sorbonna 
nadała mu ty tu ł doktora honoro­
wego.

Gdy w m aju roku 1926 drugi 
zkolei Prezydent Rzeczypospoli­
tej Stanisław Wojciechowski zło­
żył ten urząd, zgromadzenie na­
rodowe w dniu 1 czerwca, w 
myśl rady Marszałka Polski Jó­
zefa Piłsudskiego, który wyboru 
na prezydenta me przyjął, 281 
głosami obrało profesora Ignace­
go Mościckiego Głową Państwa.

Oto krótka sylwetka Tego, 
którem u w dniu imienin życzy­
my jak  najdłuższego życia dla 
dobra O jczyzny i nauki.

Stanisłaro Łoza.
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M A D E R A
Prowincja rzym ska Lusitania, 

zamieszkana przez Luzytanów 
i szczepy pochodzenia iberyjskie­
go, oraz celtyckiego, często była 
łupem najeźdźców, jak  np. Ger­
manów, a w  V III wieku po Chr. 
Arabów. W wieku XI część tego 
k ra ju  przeszła pod panowanie 
królów Kastylji.

Król Alfons VI kastylijski na­
dał znaczną część póź­
niejszych posiadłości 
portugalskich w len­
no Plenrykowi Bur- 
gundzkiemu, k tóry  o- 
trzym ane posiadłości 
znacznie rozszerzył i 
nazwał się hrabią i p a­
nem całej Portugalji.

Od tych też czasów, 
t. j. około roku 1112. 
występuje nazw a teg( 
k ra ju  — Portucale.

Syn hrabiego H enry­
ka król Alfons I poko­
nał Arabów, odebrał im 
stolicę k ra jn  Lizbonę, 
przyjął ty tu ł króla, po­
twierdzony w roku 
1142 przez papieża, a 
następnie, jako niepod­
legły władca państw a 
unicestwić zaborcze roszczenia 
władców K astylji i Leonu.

Jeden z jego następców król 
Alfons III  podbił królestwo arab­
skie Algarve, a przez zawarcie 
pokojn z K astyłją w  roku 1253 
nadał Portugalji dzisiejsze je j 
granice.

W ciągu następnych lat Portu- 
galja coraz to bardziej rośnie 
w siłę i rozw ija się. Dzię­
ki rozumnej polityce 
swych królów Portugal ja 
stała się w ielką potęga 
kolonjałną. Jest to prze- 
dewszystkiem zasługa 
H enryka Żeglarza, który 
odznaczał się wiełkiem 
zamiłowaniem aw antur­
niczych w ypraw  mor­
skich i odkryć obcych łą 
dów.

Potęgą światową sta­
je  się Portugal ja  za 
rządów Em anuela I-go 
Vasco de Gamy, Almeida 
i A lbuquerque — którzy swemi 
odkryciami zamorskich krain 
(Ind je Wschodnie, Brazylja)
i podbojami zapewnili państw u 
przewagę morską.

W ciągu następnych wieków 
k ra j przeżywał swój upadek, 
u tratę  niepodległości na rzecz 
Hiszpanji, stratę Indy j Wschod­
nich... W prawdzie, w drugiej po­
łowie wieku XVII, przy pomocy 
Holandji, F rancji i Anglji — 
Portugalja odzyskała swą nie­
podległość, lecz nie wróciły już 
lata daw nej świetności.

Marszalek Piłsudski na mymczasach
Photo-plat.

umiał U trata znacznej części kolonij, 
zależność od zagranicy, zamieszki 
wewnętrzne — trap iły  k ra j przez 
długie łata. Jedną z największych 
bodajże strat kolonjalnych dla 
Portugalji była strata Brazylji, 
k tóra ogłosiła swą niepodległość 
w roku 1823.

Dzisiejsza Portugalja (oraz 
w yspy: M adera i Azorskie), wraz 
z posiadłościami zamorskiemi —

liczy 92.545 km  ̂ powierzchni, 
przy przeszło 6 mil jonach ludno­
ści. Jest republiką od roku 1910.

Niebywałe poruszenie zapano­
wało w całym kraju , gdy dowie­

dziano się, że przejazdem  na Ma- 
derę — zabawi krótko w Lizbo­
nie Pan Marszałek Józef Piłsud­
ski.

W czasie pobytu Pana M ar­
szałka w tern mieście, prezydent 
republiki gen. O skar Fragora 
Carmona, w  obecności wszyst­
kich członków rządu i dygnita­
rzy wojskowych — podejmował 
dostojnego Gościa obiadem.

Po obiedzie prezydent gen. 
Carmona uroczyście udekorował 

Pana Marszałka wiel­
ką wstęgą, łańcuchiem 
i gwiazdą najw yższe­
go orderu portugal­
skiego „Torre e espa- 
da“ — „wieży i szpa­
dy “, którego historja 
jest b. ciekawa.

O rder „Torre e espa- 
da“ ustanowiony został 
w roku 1549 przez kró­
la Portugalji Alfonsa 
V-go po zwycięskiej 
wojnie z m uzułm ana­
mi w A fryce i może 
być nadaw any za w y­
bitne zasłngi w yłącz­
nie osobom szlachec 
kiego pochodzenia, oraz 
generałom portugal­
skim.

Pan Marszałek, w otoczeniu 
portugalskich ministrów wojny 
i spraw  zagranicznych, którzy 
Mu cały czas tow arzyszyli — że­
gnany był honorami wojskowe- 
mi, jakie należą się głowom 
państwa, gdy z Lizbony odpły­
w ał na pokładzie „Angoli“ do 
m iasta Funchal na Maderze.

Madera, cudowna w yspa 
wiecznej wiosny na A tlantyku, 

wraz z położonemi dalej 
ku Ameryce Azorami i 
w yspam i Kanaryjskiemi, 
jest, jak  głosi legenda, 
pozostałością po tajem ni­
czej, tragicznie zaginio­
nej Atlantydzie, (t. j. tej 
części kontynentu, który 
skutkiem  zaburzeń w ul­
kanicznych, miał zapaść 
się pod poziom oceanu).

Pierwsi zdobywcy eu­
ropejscy Portugalczycy 
odkryli Maderę w roku 
1419-ym. Wyspa ta była 
bezludna, ale Portugal­

czycy skolonizowali ją  i dziś 
Madera liczy około 200 tysięcy 
mieszkańców.

Ciepły i nadzw yczaj łagodny 
klim at zawdzięcza M adera Golf-
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sztremowi, k tóry z okolic wysp 
Azorskich w ysyła jedno ramię 
prądów  ku wybrzeżom afrykań­
skim. Ramię to przechodzi tuż 
koło Madery, regulując masą 
ciepłych wód je j temperaturę.

Dzięki łagodnemu klimatowi 
i stosunkowo obfitym opadom 
atmosferycznym — roślinność 
Madery jest niezwykle piękna 
i bogata: palmy, agawy, drzewa 
laurowe i lasy kasztanowe, ma- 
gnolje, platany, dęby i brazylij­
skie araukarje  — są najbardziej 
charakterystyczne dla naturalnej 
flory tej pięknej wyspy. |

Bogactwem tej wiecznie k w it­
nącej w yspy są: winogroną, ba­
nany, trzcina cukrowa i anana­
sy. Nie brak też tam  wijelkiej 
obfitości kwiatów. ^

Oprócz ludności portugalskiej, 
zam ieszkują Maderę potomkowie 
Morysków, wypędzonych z Hi- 
szpanji Maurów, którzy W po­
czątkach XVII wieku przybyli 
na wyspę.

Ludność ta, o stosunkowo w y­
sokiej kulturze, jest niezwykle 
pracowita. Przeważnie zajm ują 
się upraw ą winnic, p lantacyj cu­
krowych, zbóż, kobiety arty- 
stycznemi haftam i i koszykar- 
stwem.

Ciekawych inform acyj o sło­
necznej tej wyspie udzieliła nam 
łaskawie p. ,]. Tomaszewska, 
małżonka radcy am basady pol­
skiej w Rzymie, pochodząca ze 
znanej rodziny portugalskiej 
dO rnellas.

Maderski dziennik „O Jornal“, 
w entuzjastycznym  artykule p. t. 
„Marszałek Piłsudski i Jego po­
by t na Maderze“, rozpisuje się 
o pobycie p. Marszałka pod Fun- 
chalem. P. Marszałek zajm uje ład­
ną. lecz skromną willę ,.Betten-

Madera. Niezbyt szybko, ale wyiiodnie...

court“ i pod 
troskliwem 

okiem dr. Woy- 
czyńskiego od­
byw a kurację.

Dziennik ten 
poświęcając 

wiele miejsca 
historji Boha­
tera Polski — 
podkreśla nie­
zw ykłą prosto­
tę życia Mar­
szałka i w yra­
ża swą radość 
że klimat Ma­
dery znacznie 
przyczynił się 
do polepszenia Jego zdrowia.

W arto przy tern podkreślić, że 
na wyspie istnieją właściwie 
dwie strefy klimatyczne: w y­
brzeża południowe (gdzie leży 
port i miasto Funchal) o klim a­
cie ciepłym, łagodnym i strefa 
północna więcej górzysta — w y­
kazująca znaczniejsze spadki 
tem peratury, szczególnie po za­
chodzie słońca.

Rozpaczliwy stan dróg na 
wyspie sprawia, że lokomo­
cja odbywa się, szczególnie na 
terenach górskich, arcyciiekawie. 
Istnieją wprawdzie samochody, 
a nawet egzystuje i lin ja  kolejo­
wa z Funchal do Monte, lecz po 
drogach brukow anych „kociemi 
łbami*‘, lub też wyślizganemi ka­
mykami — podróżuje się nie wo­
zem a saniami. Sanie te, na jedną, 
lub też dwie osoby — ciągną wo­
ły, lub popychają ludzie.

W ydaje się nam to dziwne, a 
jednak na wyspie, która nie zna 
śniegu — są sanie w powszech- 
nem użyciu, nawet u bogatych 
właścicieli „cammachas“ — let­
nich rezydencyj.

W górach, 
gdzie wąskie 
ścieżki biegną 
tuż koło głębo­
kich przepaści 
i jarÓM^ np. w 
rejonach góry 
Pico Ruivo 
(najwyższy 

szczyt na Ma- 
derze, liczy 

6.000 stóp) pod­
różuje się kon­
no. Osoby cier­
piące na zawro­
ty  głowy i ko­
biety udają  się 
w  drogę ina­

środki lokomocji na Mad erze.

czej — poprostu w ham aku za­
wieszonym na drągu, który 
dźwiga dwóch mężczyzn.

Madera, a szczególnie miasto 
i port Funchal (liczy przeszło 40 
tysięcy mieszkańców), położone 
u stóp góry G arajau  oraz miej­
scowości Monte (5 tys. mieszkań- 
có\v̂ ) — są wybornemi miejsco­
wościami uzdrowiskowemi.

Władzę na Maderze sprawuje 
dwóch gubernatorów : cywilny 
i wojskowy. Na wyspie stoją za­
łogą dwa pułki: piechoty i arty- 
lerji, oraz eskadra lotnicza.

O stosunkach polsko-portugal- 
skich, nacechowanych przyjaź­
nią, udziela nam informacyj, w 
zastępstwie chwilowo nieobecne­
go ministra pełnomocnego i posła 
nadzwyczajnego Portugalji p. 
lhom az Ribeiro de Mello — por­
tugalski konsul generalny, charge 
d ’ affaires ad interim w W arsza­
wie p. mec. Skalski.

Stosunki między obydwoma 
krajam i uzew nętrzniają się naj­
bardziej w dziedzinie handlowej.

T rak tat handlowy polsko-por 
tugalski, zaw arty 10 sierpnia r. 
ub. wszedł już w życie na zasa­
dzie największego uprzyw ilejo­
wania.

Polska eksportuje do Portuga­
lji przeważnie: teksty 1 ja, węgiel, 
drzewo; im portujem y jednak w 
zakresie daleko mniejszym.

Niewątpliwie stosunki z Portu­
gal ją  znacznie rozwiną się z ini­
cjatyw y bowiem p. mec. Skal­
skiego pow staje „Towarzystwo 
Polsko-Portugalskie“, które zna­
komicie przyczynić się może do 
zacieśnienia więzów przyjaźni, 
istniejących między temi dwo­
ma, tak  odległemi, krajam i.

Tadeusz Nimińsku
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N A U K A  D O W O D Z E N I A
ZADANIE TAKTYCZNE Nr. 18

OMÓWIENIE I ROZWIĄZANIE

Pytanie 1. Pluton sierż. Z. ma 
posuwać się drugiej linji, sta­
nowiąc odwód dowódcy kompa- 
nji. Umieszczony zostai za pra- 
\vern skrzydłem, ponieważ jest 
to zewnętrzne skrzydło batałjo- 
im. Między batałjonam i I ł ł  i 1 
istnieje luka, którą pluton nasz 
będzie nadzorował. Nie powi­
nien on dopuścić, by nieprzyja­
ciel np. zaatakow ał i-y  pluton 
zboku. Na tern polega zadanie 
osłony skrzydła.

3 pluton znajduje się w odwo­
dzie, nie w alczy; musi natomiast 
być gotowy w każdej chwili do 
wzięcia udziału w walce, by je ­
go wkroczenie mogło być usku­
tecznione momentalnie i celowo, 
muszą być spełnione następujące 
w arunki:

1) dowódca plutonu musi szyb­
ko otrzymać rozkaz wkroczenia, 
a więc musi być utrzym yw ana 
stała łączność z dowódcą kom- 
panji;

2) dowódca plutonu musi stałe 
być zorjentowany w położeniu 
otaczających go oddziałów, by 
móc dostosować sposób wkrocze­
nia, względnie zdecydować się 
na wkroczenie samodzielnie, je ­
śli położenie będzie tego wyma- 
gało;

3) pluton musi posuwać się w 
takiem ugrupowaniu, by mógł 
natychm iast działać w każdym  
kierunku, w którym  może być 
potrzebny;

4) pluton nie powinien zostać 
związany przed zadecydowaniem 
sposobu jego użycia;

Rozważmy w arunki te kolej­
no:

Mimo, że dowódca kom panji 
na pewno będzie się starał sam 
szybko przysłać rozkaz plutono­
wi, musi sierż. Z., także pomy­
śleć o utrzym aniu łączności ze 
swym przełożonym, który zre­
sztą nie będzie znajdował się da­
leko. Będzie on jednak zaab- 
soibowany przedewszystkiem 
przebiegiem w alki w 1-ym i 2-im 
plutonie. Utrzymanie łączności 
z plutonem 3 nie jest dla niego 
rzeczą najważniejszą.

N ajszybszym  środkiem łącz­
ności jest bezpośrednia obserwa­
cja. Trzeba dowódcę kom panji 
obserwować, aby:

a) móc momentalnie odebrać 
proste rozkazy, przekazane za- 
pomocą znaków;

b) natychm iast zauważyć, że 
od dowódcy kom panji do sierż. 
Z. biegnie goniec i gońca tego 
przywołać, bo odnalezienie na­
szego dowódcy plutonu podczas 
walki może nie być tak  łatwe.

c) stale znać miejsce pobytu 
dowódcy kompanji, by móc doń 
szybko przesłać meldunek.

Spełnienie drugiego z wymie­
nionych w arunków  wymaga 
stałego obserwowania walki 
obydwóch plutonów pierwszej 
Jinji, a także lewego skrzydła I 
bataljonu i dzielącej nas od nie­
go luki.

Tego wszystkiego nie może. 
oczywiście obserwować sam sierż. 
Z., k tóry  przedewszystkiem musi 
zajmować się własnym plutonem 
1 patrzeć, jak  są w ykonywane 
jego rozkazy. Zadania obserwacji 
trzeba więc rozdzielić pomiędzy 
drużyny albo pomiędzy ludzi z 
własnego pocztu, który dowódca 
plutonu musi posiadać.

Aby zarządzić celowe ugrupo­
wanie plutonu (trzeci warunek), 
trzeba zastanowić się, w jakim  
kierunku pluton może być uży­
ty. Możliwe są trzy kierunki 
działania; pluton może otrzymać 
tro jaki rozkaz: posunąć się za 
pierwszym lub drugim plutonem 
(wzgl. działać ogniem lub ude­
rzeniem na ich odcinkach), albo 
rozwinąć działania w łuce na 
prawem  skrzydle (zabezpieczyć 
bok). Na każdym  z tych kierun­
ków trzeba mieć zatem przygo­
tow aną jedną drużynę. Odpo- 
wiedniem ugrupowaniem będzie 
Avdęc szachownica w prawo: 
dwie drużyny pierwszej linji bę­
dą przygotowane do działania w 
kierunku własnych plutonów, 
prawoskrzydłowa drugiej linji— 
w kierunku skrzydła.

Czw arty w arunek spełnimy, 
nie w ystaw iając plutonu na 
obserwację i ogień n ieprzyja­
cielski. Z w yjątkiem  obserwato­
rów koniecznych dla utrzym ania 
łączności wzrokowej w ewnątrz 
plutonu i nazewnątrz, wszyscy 
powinni kryć się starannie. Dru- 
żvny nie będą zatrzym yw ały się 
na punktach dogodnych do 
otwarcia ognia, lecz w zagłębie­
niach i za zasłonami. Możność

dowolnego użycia drużyn w y­
maga oczywiście trzym ania ich 
w ręku i nie pozwala na szerokie 
rozsypywanie ich w ty raljery  
u trudniające dowodzenie. D ru­
żyny muszą posuwać się w ko­
lumienkach. co najw yżej dzieląc 
się na sekcje.

Oczywiście sierż. Z. musi znaj­
dować się możliwie blisko do­
wódcy kompanji, którego rozka­
zy przedewszystkiem będą pod­
staw ą jego działania. Umieści 
się więc przy lewoskrzydiowej 
drużynie pierwszej linji.

O party  na powyższem rozu­
mowaniu rozkaz sierż. Z. (wydany 
drużynowym. zebranym pod 
osłoną domów m. Malcanów) 
mógłby brzmieć następująco:

„Za chwilę w yruszają do na- 
taicia: 1. pluton na te (wskazu­
je w terenie) laski, 2. pluton na 
lewo od niego, 1 bataljon naciera 
na ten folwark. My idziemy za 
1, plutonem w drugiej linji w 
odległości 200 m.

Ugrupowanie — szachownica 
w prawo, odstęp i odległość — 
60 m. D rużyny w kolumienkach. 
W pierwszej linji na lewo d ru­
żyna 2-a (kierunkowa — kieru­
nek lewy róg lasu), na prawo
1- sza. W drugiej linji — 4-ta na 
lewo, 3-cia na prawo, ja  przy
2- ej drużynie, plutonowy M. (za­
stępca) przy 3-ej.

3-cia drużyna zorganizuje stałą 
obserwację łuki na prawo i od­
działów 1 bataljonu.

Szeregowcy A. i B. do mnie, 
jako gońcy i obserwatorzy. A. — 
obserwuje stale dowódcę kom pa­
nji, (który posuwa się za lewem 
skrzydłem 1-go plutonu) i 1-y 
pluton, B. — 2-gi pluton.

W yruszenie na mój sygnał 
gwizdkiem“.

Pytanie  2. Niepowodzenie I 
ba tał jonu niewątpliwie zaobser­
wowała 3-a drużyna. Swoje spo­
strzeżenie zameldowała ona sierż. 
Z. Cóż ma on uczynić?

Niewątpliwie obowiązkiem 
każdego walczącego oddziału 
jest udzielenie pomocy sąsiado­
wi, którego spotyka niepowo­
dzenie, lub którem u grozi dotkli­
wa porażka. W naszym w y­
padku udzielenie pomocy nie mo­
że się jednak zbyt odbić na speł­
nieniu własnego zadania. Czy i 
w jak i sposób może pluton sierż.
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Z. ])omóc skrzydłowym oddzia­
łom 1 batałjonu?

Rozważmy naprzód, czy może 
on wspomóc je uderzeniem na 
folwark.

Powzięcie przez sierż. Z. takiej 
decyzji grozi 3-mu płutonowi 
ew. dostaniem się w ogień w ła­
snych karabinów  maszynowych 
i arty lerji w spierającej I bata- 
]jon. O ddziały pobite zechcą na 
pewno ogień taki ściągnąć na 
nieprzyjacieła wychodzącego z 
fołwarkii. W zorganizowanem 
natarciu działanie w cudzym pa­
sie musi być uzgodnione z cudze- 
mi środkami ogniowemi. Nie trze­
ba tłumaczyć, że w omawianem 
położeniu nie może być mowy 
o takiem uzgodnieniu.

Przeciwko podobnej decyzji 
przemawia jeszcze inny wzgląd. 
Pluton jest odwodem swojego do­
wódcy kompanji. Nie można mu 
robić tego rodzaju niespodzian­
ki, by ])cz jego wiedzy pozba­
wiać go nagłe odwodu i angażo­
wać pluton w kierunku, który 
mało interesuje naszego przeło­
żonego.

Nie można więc nacierać na 
folwark, można natomiast przy­
puszczać, że sam nasz ruch w głąb 
ugrupowania nieprzyjacieła zmu­
si go do ustąpienia z przed I ba­
tałjonu. Trzeba też zauważyć, że 
w ykonywanie uderzenia na fol­
wark byłoby dla naszego pluto­
nu specjalnie przykre, gdyż od­
byw ałoby się praw ie wzdłuż 
frontu nieprzyjaciela, a więc pod 
jego bocznym ogniem.

Czy wobec tego pluton nie mo­
że wcale pomóc I batałjonowi?

Może i powinien, ale tak, by 
nie wychodzić z ugrupowania 
własnej kom panji i nie odbierać 
sobie możności wykonania roz­
kazów przełożonego, który w 
każdej chwili może nas potrze­
bować. Pomocy można udzielić 
ogniem skierowanym na bok 
wychodzącego z folw arku nie­
przyjaciela. Z odległości około 
300 m ogień nawet jednej dru­
żyny może być bardzo skutecz­
ny. Sierż. Z. każe więc 3-ej d ru ­
żynie zwrócić się w  prawo i 
gwałtownie ostrzelać zaobserwo­
wanego nieprzyjacieła. Być mo­
że, że zarządzi to z w łasnej ini­
cjatyw y płut. M., k tóry znajdu­
je się przy te j drużynie. Na roz­
kaz sierż. Z. mogłaby w tern dzia­
łaniu wziąć także udział d ru ­
żyna 1-a.

Pytanie 3. Czy 3-i pluton ma 
ruszyć na pomoc płutonowi 2-u? 
Nie, gdyż wejdzie w ten sam 
ogień, który zadał tak  dotkliwe 
straty  tamtem u i będzie ginął 
bez żadnego dla spraw y pożyt­
ku. Byłoby zresztą nie na rękę 
naszemu dowódcy kompanji, 
Można właśnie przypuszczać, 
że zechce on nasz pluton wcią­
gnąć do lasków, by w ykorzy­
stywać powodzenie osiągnięte na 
lym  kierunku. Z lasków zresztą 
zapewne można łatwo zapano­
wać nad położeniem na froncie 
2-go plutonu.

Czy wobec tego sierż. Z. nie 
ma wcale reagować.

Może on przedewszystkiem 
udzielić mu pomocy ogniem sta- 
YyUając na pagórku ,,c“ 2-ą d ru­
żynę i stw arzając w ten sposób 
oparcie dla rozbitego podobno 
•plutonu. Będzie to równocześnie 
najlepsze przygotowanie się do 
załamania ni eprzy jaciełskiego
przeciwnatarcia, o którem dono­
szą. Resztą sił będzie sierż. Z. 
kontynuował ruch do lasku, gdyż 
nie może zabraknąć plutonu tam, 
gdzie dowódca kom panji może 
go potrzebować. Trzeba zauw a­
żyć. że we wszystkich w ypad­
kach, w których dowódca pluto­

nu w odwodzie zdecyduje się 
samodzielnie na jakieś wkrocze­
nie będzie on się strzegł użycia 
do akcji całego plutonu, gdyż 
tylko niezwykłe ważny wypadek 
może usprawiedliwić zaangażo­
wanie całego odwodu bez wiedzy 
dowódcy kompanji.

Wiadomość o rozbiciu i wiel­
kich stratach 2-go plutonu może 
być przesadna. Trzeba oczywi­
ście przygotować się na tę n a j­
gorszą możliwość. Jest natomiast 
obowiązkiem sierż. Z. przyłączyć 
do swego plutonu rozproszonych 
łudzi plutonu 2-go i starać się icli 
zatrzymać.

Drugim drobnym obowiązkiem 
naszego dowódcy plutonu jest 
zajęcie się napotkanym i ranny­
mi. Trzeba skierować do nich 
sanitariuszy, wzgł. wskazać im 
punkt opatrunkow y i odebrać od 
nich am unic/ę.

*

Za rozroiązanie zadania tak­
tycznego nr. 17 otrzymali:

1 nagrodę — 35 zt. sierż. No­
w ak Stan. 25 p. p.

2 nagrodę — 25 zl. st. sierż. 
Pawlak Stan. 49 p. p.

Poza tern h. dobre rozwiązania 
nadesłali: st. .sierż. Piękoś A. 49 
p. p. i sierż. Szubrył 49 p. p.

Z A D A N I E  T A K T Y C Z N E  Nr. 19
Z A Ł O Ż E N I E * )

Nasze wojska zaciągają ran- walerji nieprzyjacielskiej; za 
kiem czaty w odległości około niemi widać oddział w sile oko- 
i km na płd. od cmentarza zazna- ło szwadronu, 
czonego na szkicu. Czaty są Pytanie 1. Jak  postanawia da- 
zw'rócone frontem na północ, lej działać sierż. M.
Ustawianie icłi przesłaniają kon- Pytanie 2. Napisać rozkazy
ni zwiadowcy.

Sierż. M. otrzymał rozkaz uda- 
ia się ze swym plutonem i przy- 
zielonym ciężkim karabinem 
naszynowym do m. Krułiłe i za- 

ńągnięcia tam  samo­
dzielnej wysuniętej ^  
placówki z zadaniem 
pilnowania mostu na 
rzece łu g  i niedo­
puszczenia do jego zni­
szczenia.

O g. 10 dotarł sierż 
M. ze swym oddziałem 
do cmentarza i tu  spot­
kał galopujący od stro­
ny rn, Alajdan patrol 
konnych zwiadowców, 
który go zawiadomił 
iż opuścili M ajdan dia- 
(ego, że z północy 
wchodzą do te j m iej­
scowości patrole ka-

wwdane przez sierż. M. na cmen­
tarzu.

rozwiązania nadsyłać do dnia 15 
lutego.
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NA S Z E R O K IM  Ś W I E C I E

/. Na obronę Kanału Panamskiego — aiinata wagi 12’> tonn. 2. W okowach lodowych Morza Północnego. 3. Całe 
psie potomstwo „na flaszeczce". 4. Procesja japońska do świątyni bóstwa łask. 1 Tęgi „pomocnik", ułatwiający 
wyjście z przykrej sytuacji w piaskach Florydy. 6. Wybór „Miss German ja ' w Berlinie. 7. Załadowanie 4 metrowego 
krokodyla w Indjach. S. „Ptaki mądrości" z ogrodu zoologicznego w Isłandji. 9. „Missie" — wirtuoz w muzyce moderne 
10. Partja domina na plaży w sezonie zimowym (Floryda). 11. Pani Bonnet — najstarsza robotnica Francji (101 łat) 
12. Montowanie mostu na rzece Ohio w Ameryce. 13. Wypędzanie złych duchów przez murzi/nów na wyspie Ber- 

muda. 14. Owacja młodych muzykantów dla sławnej gwiazdy filmowej Mary Pickford.
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OBSERWACJA SAMOLOTÓW Z ZIEMI
Zadania samolotów.

W celu skutecznej obrony 
przed samolotami nieprzyjaciela 
lub owocnej w spółpracy z wla- 
snem lotnictwem trzeba rozu­
mieć, jakie zadanie bojowe lot­
nictwo wykonywa.

Nad polem walki jednocześnie 
może pracować znaczna ilość sa­
molotów. Będą to przedewszyst- 
kiem samoloty obserwacyjne (ii 
nas — linjowe).

Są to samoloty średmei wiel­
kości dwu lub rzadziej trzy 
osobowe, uzbrojone w 2, 3 lub 4 
karabiny maszvnowe i ewentual­
nie — w bomby lotnicze.

Najniżer la tają s^molotif pie­
choty: iedynem ich zadaniem 
T e s t  w spółpraca z piechotą, dc 
której zostały przydzielone. La­
ta ią one normalnie na wysokości 
kilkuset metrów (przeciętnie 
bOO). lecz w razie potrzeby (zba­
dania cze2;oś. co może być bardzo 
ważne dla w łasnej piechoty, a z 
norm alnej ^vysokości jest źle wi- 
doc^^ne np. m askujące się od- 
Ayody), w inny one zniżać się na­
wet do kilkudziesięciu metrów.

Samoloty piechoty krążą w 
czasie bitw y tylko nad swoim od­
cinkiem, pozornie bez żadnego 
systemu; sygnalizują piechocie 
rakietam i swe spostrzeżenia i czę­
sto zaw racają na własne teryto­
rium , ażeby zrzucić swej pie­
chocie meldunek. Łatwo je po­
znać po takich ruchach i sygna-

Y l l .

łach. Ponadto posiadają one 
specjalne oznaki, o których bę­
dzie mowa poniżej.

Bardziej systematycznie i nie­
co w yżej (około 1000 m) unoszą 
się samolohj dowództw, które 
zapuszczają się głębiej na tery- 
torjiim nieprzyjaciela i normal­
nie — w czasie pracy nie pow ra­
cają do wojsk własnych z mel­
dunkami, gdyż posługują się ra ­
diotelegrafem lub radjotelefo- 
neni.

Jednak i ich lot jest zawiły, 
gdyż dozoriiją one pole walki, t. 
j. obserwują przede wszy stkiem 
te miejsca na ziemi, gdzie zacho­
dzą zmiany położenia, ruch 
wojsk i t. p.

Na tych samych wysokościach 
U 000—1300 m) la tają  samoloty 
artylerji, jednak lot ich jest bar­
dzo systematyczny, w locie zata­
czają one krąg, wydłużony w 
kierunku mniej lub więcej pio- 
no^\Tym do . linji frontu“ (linji 
czołowych oddziałów piechoty). 
Zadanie ich polega na kierowa­
niu wstrzeliwaniem własnych 
batery j do różnych niewidocz­
nych z ziemi celów na terenie 
nieprzyjaciela.

Wreszcie bardzo wysoko (3000 
m i wyżej) można zauważyć od 
czasu do czasu pojedynczy sa­
molot, dążący po prostej linji na 
nasze tyły. Będzie to zwiadowca 
powietrzny — samolot rozpo­
znawczy.

Oprócz pojedynczych samolo­
tów nad polem walki będą się

ukazywać mniejsze lub większe 
ugrupowania — klucze i ciągi.

Najniżej będą przelatyw ać sa­
moloty te same lub podobne do 
poprzednio wymienionych, ce­
lem dokonania napadu na woj­
ska. Będą to samoloty linjowe 
lub specjalne szturmowe, w^ko- 
nyw ające zadania szturmowe 
Niekiedy będą one przelatywać 
na wysokości 10—15 metrów, tak 
zwanym lotem koszącym. W te­
dy rozpoznać je może zdaleka 
Tylko bardzo w prawne oko. To 
też we własnym interesie wojsk 
leży dokładna znajomość przy­
najm niej własnych samolotów.

Inne podobne ugrupowania 
przelatują na średnich wysoko­
ściach (1000 — 2000 m) i bom­
bardu ją wojska i różne objekty 
na bliskich tyłach pola walki 
bombami cięższemi niż używane 
przez lotnictwo szturmowe. Będą 
io samoloty dziennego bombar­
dowania.

Na różnych wysokościach do­
chodzących do 5 lub 6 tysięcy 
metrów unosić się będą małe jed­
noosobowe samoloty myśliwskie. 
przeznaczone do walki z lotnic­
twem nieprzyjaciela.

Marszruta ich biegnie wzdłuż 
frontu — tam  i zpowrotem. Gdy 
zauważą samolot wrogi, napada­
ją na niego. Niekiedy towarzy­
szą one ugrupowaniom niszczy­
cielskim, lecąc nad niemi 500 — 
1000 m wyżej.

Wreszcie w nocy będą latać 
samoloty obserwacy jne i ciężkie 
samoloty niszczycielskie. Bez 
specjalnych reflektorów trudno 
je  w ciemnościach zaobserwo­
wać, lecz trzeba nasłuchiwać 
ażeby wporę ukryć się przed nie­
mi (gaszenie świateł).

Na własnych tyłach można 
zaobserwować małe samoloty 
różnych typów, które pełnić bę­
dą służbę łączności.

Naogół w ym iary samolotów w 
powietrzu określić może tylko 
ten, kto dobrze ocenia wysokość, 
na k tórej samolot leci. To też 
trzeba przeprowadzać stałe ćwi­
czenia w określaniu wysokości 
lotu samolotów.

O znaki specjalne. Dla odróż­
nienia samolotów w spółpracują­
cych z pewną ściśle określoną 
jednostką (dywizja piechoty, 
ugrupowanie atylerji) stosuje się
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w naszem lotnictwie sposób 
przyczepiania do stojaków 
skrzydeł (zewnętrznych, ty l­
nych, gdy stojaków jest kilka), 
lub do ogona dużych wstęg kolo­
rowych.

N aprzykład samolot dywizji 
lewoskrzydłowej ma wstęgę na 
lewem skrzydle, — dyw izji środ­

kowej — na obu skrzydłach, dy­
wizji praw oskrzydłow ej — na 
prawem skrzydle; wreszcie sa­
molot arty lerji — na ogonie.

W yróżnienie samolotów zapo- 
mocą różnych kolorów  wstęg nie 
w ydaje się wskazane, gdyż 
wszystkie barw y na pewnych

wysokościach d)ędą się w y d a w a j  
ły ciemnoszare.

W Sowietach regulamin naka­
zuje malowanie na samolotach 
dowództwa i samolotach piecho­
ty  trzeciej czerwonej gwiazdy, 
pomiędzy dwiema istniejącemi. 
fako znak państwowy.

S. A.

POGADANKI SĄDOWE
X. Dyscyplina i karalność 
w czasie pokoju i wojny.

W czasie w ojny  dyscyplina 
w w ojsku nie jest m niejsza niż 
w czasie pokoju  — jest raczej 
inna.

Jeśli podczas w ojny  w nie­
których oddziałach „w k ra ju “, 
szczególniej przed wym arszem  
na front, daje  się zauw ażyć osła­
bienie uw agi przełożonych na 
drobniejsze przew inienia, w y­
nika to z tego. iż muszą oni za j­
mować się rzeczami ważniejsze- 
nii i brak czasu uniem ożliwia 
stosowanie w szystkich przepi­
sów.

Z tvch samych przyczyn inna 
— niż w czasie pokoju — jest 
dyscyplina podczas w o jny  „w 
polu“.

A więc, gd \ oddział jest bez­
pośrednio po jakim ś wielkim 
w ysiłku (długi marsz, walka) 
należy unikać szeregu rzeczy, 
k tó reby  konieczny a k ró tk i od­
poczynek utrudniamy. N iepodob­
na też wymagać, aby w szystkie 
przepisy co do wyglądu um un­
durow ania by ły  przestrzegaim  
podczas m arszu przy  40" pow y­
żej zera lub przepisy  o meldo­
w aniu się w ciasnych okopach 
i t. p.

G dy zaś przychodzi moment 
watki, gdy muszą walczyć nie- 
tylko zdrowi, ale ranni, cho­
rzy i inwalidzi, gdy żołnierz 
idzie na kule, gazy i bagnety  
i daje z siebie Vvszystkie siły. 
całą krew  i życie w ym agania 
dyscypliny dochodzą do zenitu. 
Ale w łaśnie w tych momentach 
odsłania sie nam tajem nica dy­
scypliny. W obliczu bezpośred­
niego niebezpieczeństwa, p rzy  
całkow item  p rzejęciu  się ty lko 
w alką s tajem y się w yłącznie 
żołnierzam i i nie odczuwamy 
w cale ciężaru dyscypliny, gdyż 
w ydaie się ona tak  naturalna 
i niezbędna — jak  potrzeba od­
dychania. Chcemy tylko zw y­

cięstwa. Przy takim stanie psy­
chicznym i takim  stosunku 
do dyscypliny wszyscy żołnie­
rze lak się spaja ją  naibliż- 
szemi więzami przyjacielstw a 
że odpada cały formalizm kar­
ności — pozostaje tylko jego 
istota: wykonać rozkaz jak  n a j­
lepiej. I gdy w walce krzyknie 
szeregowiec do oficera: „porucz­
niku! otaczają nas!“ czyż p rzy j­
dzie komu do gło^vy uważać 
ten zwrot za karygodną poufa­
łość i wszczynać o to sprawę są­
dową!

Nie^cątpliwie, niektóre formy 
karności w pew nych w arunkach 
bojow ych odpadają, ałe z tego 
ty lko  w ynika, że podczas w o j­
ny  dyscyplina może inaczej 
wyglądać, że ten w ygląd zwy­
kle się zmienia coraz w yraźnie j 
w m iarę zbliżania się momentu 
walki.

G dy zaś dyscyplina w od­
dziale podczas w ojny  napraw dę 
staje się na stałe niedostateczna 
na skutek chorobliwego stanu 
fizycznego nieopanowanego du­
chowo (skrajne przemęczenie, 
epidemje i t. p.) lub chorobliwego 
stanu psychicznego (paniczny 
strach, skutki propagandy roz­
kładow ej np. kom unistycznej 
i t p.) lub gdy poszczególne 
jednostki swemi czynami kary- 
godnenii naruszą niedopuszczal­
nie w ym agania dyscypliny i 
przepisów — w tedy należy bez­

w zględnie zastosować wszelkie 
środki ku uzdrow ieniu stosun­
ków w oddziale i jego siły bojo­
wej prowadzące — a więc i ka­
ranie.

Różnice między karalnością 
żołnierzy w czasie pokoju i 
w ojny  w yn ikają  z różnic po­
danych w yżej co do dyscypli­
ny. Wogóle zaś k a ry  są ostrzej­
sze, upraw nienia przełożonych 
wyższe, w ym iar k a ry  szybszy.

Tak więc przełożony oficer 
o trzym uje praw o natychm iasto­
wego pozbaw ienia życia pod­
w ładnych, gdy oni „w rozstrzy­
gających chwilach w alk i“ oka­
zują  tchórzostwo, porzucają 
broń, odm aw iają posłuszeństwa 
i t. d. (!? 17 cz. Tl Reg sł. wewn.)

Przełożeni dyscyplinarni mo­
gą uzyskiw ać władzę dyscypli­
narną o jeden stopień wyższą (§ 
36 cz IV Reg. sł. wewn,), a kary  
aresztu — jako wycofu jące z sze­
regu, co nie zawsze byw a w ła­
ściwe — mogą być zastęoowane 
j)rzez karę stójki pod karabi­
nem na „baczność" (§ 43 cz. IV 
Reg. sł. wewn.).

K ary sądowe za szereg p rze­
stępstw  w czasie w ojny  znacz­
nie w zrastają (p. tablicę porów­
nawczą z karam i w czasie po­
koju) i są tern ostrzejsze im b li­
żej wroga znajduje się żołnierz- 
w inow ajca: „w polu" czy „w o- 
bliczu nieprzyjaciela".

Mjr. Borawski.
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Z IIMOWYCU NASTROJÓW 
Pałac łazienkowski w białej szacie Nad stawem. Fot. Poddtjbski.

WALKA MAŁYCH ODDZIAŁÓW PIECHOTY

Zanim sformułujemy wska­
zówki dla piechoty, m ającej 
działać przeciw kaw alerji, ; do­
brze będzie zastanowić się nad 
sposobami je j działania, rozpa­
trzyć je j strony dodatnie i ujem ­
ne.

Główną cechą kaw ałerji jest 
ruchliwość. W ykorzystując ją  
przeciw piechocie może kawałe- 
r ja  nieraz osiągnąć zupełne za­
skoczenie chociaż piechota do­
trzym ała wszystkich w arunków 
ubezpieczenia. W ynika to z tego, 
że kaw ałerja porusza się szyb­
ciej niż goniec ze szpicy czy pa­
trolu. który ma uprzedzić od­
dział o pojawieniu się wroga. 
Piechota znajdująca się w pobli­
żu kaw ałerji musi być stałe go­
towa do odparcia ataku.

Dzięki swej ruchliwości kaw a­
łerja może się znaleźć niespo­
dziewanie na boku łub tyłach 
l^iechoty łub nawet jednym  i 
tym samym oddziałem zaatako­
wać ją  kilkakrotnie z różnych 
kierunków kolejno w małych od­
stępach czasu. Piechota musi 
więc być zawsze gotowa do od­
parcia ataku z każdej strony.

Nowoczesna kaw ałerja przy 
uderzeniu konnem posiłkuje się 
zwykle wsparciem ogniowem. 
Nie chcąc więc od tego ognia po­
nosić nadm iernych strat, musi 
piechota odpierać szarże zasadni­
czo w  szyku luźnym. Nie trzeba 
dodawać, że zwykłe uderzenie 
przyjdzie nie z tego kierunku, z 
którego pada ogień. To samo do-

Z KAWALERJA
tyczy samochodów pancernych, 
których kaw ałerja chętnie uży­
wa nietyłko do poparcia szarży 
ogniem, ale i do odwrócenia 
uwagi od właściwego kierunku 
uderzenia.

K awałerja szarżuje w szykach 
luźnych. Podnosi to znaczenie 
celnego ognia pojedynczego przy 
odpieraniu szarży.

K awałerja często osiągnęła 
przewagę nad piechotą dzięki 
silnemu denerwującemu w raże­
niu, jakie wywiera widok szarżu­
jącego oddziału. Silna moralnie 
piechota wrażeniu temu nie ule­
gnie. Jednym z czynników tej 
siły moralnej jest zdawanie so­
bie spraw y ze słabych stron k a­
wałerji.

K awałerja jest przede wszy st- 
kiem bardzo wrażliwa na ogień. 
Każdy pędzący do szarży jeź­
dziec czuje, jak  wielki ceł przed­
stawia i wie, że nie znajdzie ła­
two w terenie osłony, któraby 
ukryła go wraz z koniem. Jeśli 
więc szarża załamie się, kawa- 
lerzyście grozi śmierć. A szarża 
załamać się może dla błahych 
nieraz powodów: niezauważony 
poprzednio szeroki rów, płot 
druciany czy bagnista łączka 
mogą to spowodować. Kawałe­
rja  jest mniej uzdolniona do po­
konywania przeszkód tereno­
wych niż piechota.

Dalszą trudność stanowi do­
bre uchwycenie celu szarży. Roz­
sypana piechota łatwo niknie w 
terenie, a pojedynczy piechur.

który przylgnął do ziemi, wtulił 
się między drzewa łub krzaki i 
strzela, nie jest dla cwałującego 
kaw ałerzysty łatw ym  do dosięg­
nięcia celem.

Są wreszcie momenty, kiedy 
piechur ma całkowitą nad ka­
w alerzy stą przewagę. Jest to 
przedewszystkiem noc, uniemoż­
liwiająca całkowicie walkę kon- 
ną.

W ielka ruchliwość kawałerji 
sprawia, że zaczepne zwalczanie 
kaw ałerji przez piechotę będzie 
bardzo utrudnione: kaw ałerja 
zwykłe potrafi uchylić się od za­
dania je j ciosu. Zaczepnie zwal­
czać mogą kaw ałerję tylko więk­
sze oddziały, które potrafią za­
pędzić kaw ałerję w położenie 
niekorzystne, trudny dla niej te­
ren albo przeprowadzą szereg 
w yczerpujących ją  działań noc­
nych. W większości wypadków 
w alka piechoty z kawaler ją 
przyjm ie formę odpierania jej 
napadu.

Pierwszym w arunkiem  powo­
dzenia w walce z kaw ałerją jest 
utrzym anie ducha oddziału na 
wysokim poziomie. Do tego po­
trzebne jest dobre wyszkolenie 
oddziału, które jest źródłem pew­
ności siebie, spokoju i wiary w 
skuteczność posiadanej broni i 
odpowiednie zachowanie się niż­
szych dowódców. W ałka z kaw a­
łerją obfituje w  momenty silnego 
napięcia nerwów i w ystawia du­
cha oddziału na ciężkie próby. 
W takich chwilach osobiste za-
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chowanie się dowódców drużyn 
i plutonów decyduje nieraz o 
postawie oddziału i w yniku w al­
ki. Odważna, spokojna i karna 
piechota ma zawsze szanse zw y­
cięstwa. Piechota musi starać się 
w yzyskać w celu zadania kaw a­
ler j i decydujących strat te mo­
menty, które są dla niej szczegól­
nie krytyczne:

a) moment spieszania się lub 
wsiadania na konie (rzadko jed­
nak uda się przyłapać kaw alerję 
w takiej chw ili);

b) chwile bezpośrednio po 
nieudanej szarży, kiedy kawale- 
r ja  ucieka, przedstaw iając cel 
zupełnie niegroźny a bardzo 
wrażliwy;

c) moment dochodzenia szar­
ży do ugrupow ania piechoty, 
kiedy jeźdźcy stanowią cel bar­
dzo duży.

Ten ostatni moment jest co- 
praw da równocześnie momentem 
najwyższego napięcia nerwów 
dlatego też trzeba się starać zała­
mać szarżę już na najdalszych 
odległościach skutecznego ognia, 
w yzyskując w tym  celu potężną 
broń piechoty — karabiny ma­
szynowe.

Następnie trzeba się starać w y­
korzystać inną słabą stronę ka- 
walerji: małą zdolność pokony­
wania przeszkód terenowych i 
tlziałania w terenie pokrytym. 
Gdy tylko zadanie na to pozwoli,

będziemy kierować nasze działa­
nie tak. by korzystać z osłony, 
jaką  dadzą nam laski, bagna, a 
w obszarach kulturalnych i gę­
sto zaludnionych zći grody, żywo­
płoty, rowy, kanały, płoty i t. p.

Zaznaczyliśmy, że szerokie 
stosowanie ognia przez nowocze­
sną kaw alcrję zmusza do tocze­
nia walki z nią w szykach luź­
nych. Na przyjęcie takiego szy­
ku trzeba mieć. nawet w małym 
oddzielę, trochę czasu. Irzcba 
się ubezpieczyć i to ze wszyst­
kich stron, bo jak  powiedzieli­
śmy kawaler ja  uderzyć może z 
każdego kierunku, jeżeli w po­
bliżu nas znajduje się jakiś in­
ny oddział własny, ale poza od­
ległością skutecznego ognia, to z 
tego kierunku także trzeba się 
ubezpieczyć, bo kaw alerja może 
wśliznąć się w tę lukę.

O zbliżaniu się czy obecności 
kaw alerji wpobliżu może nas 
uprzedzić iylko goniec, porusza­
jący się równie szybko lub 
szybciej niż ona. Ubezpiecza­
nie się pieszemi patrolami mi­
ja  się naogół z celem. Mały od­
dział piechoty, który nie ma 
przydzielonych konnych zwia­
dowców, musi oprzeć swe ubez­
pieczenie na wyzyskaniu terenu 
a na przestrzeniach otw ar­
tych — na odpowiedniem ugru­
powaniu, które czyni go zdol­
nym do walki w każdej chwili, i 
na stałem obserwowaniu na

wszystkie strony. Poza tern ludzie 
i sprzęt muszą znajdować się w 
zwiększonem pogotowiu.

jeżeli, mimo wszelkie środki 
ostrożności, i)iechota zostanie 
napadem kaw alerji zaskoczona, 
zasadą powinno być odpieranie 
szarży w tern miejscu i ugrupo­
waniu. w jakiem oddział został 
zaskoczony. 1 dopiero po odpar­
ciu pierwszej szarży możnii po­
myśleć o przesunięciu się w do­
godniejszy teren i rozluźnieniu 
szyku, by następne uderzenie 
odeprzeć w dogodniejszych w a­
runkach. Wszelkie przesunięcia i 
zmiany szyków w obliczu już 
szarżującej kaw alerji są stratą 
drogocennego czasu i często mo­
gą wywołać panikę.

Ze szczególnie śmiałą działal­
nością kaw alerji trzeba liczyć 
się w marszu odwrotowym, kiedy 
kawalerja, mając możność ude­
rzenia od tyłu na maszerującą i 
często wyczerpaną fizycznie i 
moralnie piechotę, działać będzie 
ze zdwojoną energją. Ponieważ 
w alka odwrotowa toczy się 
wśród wielkiego napięcia ner­
wów i trudniej w niej dowodzić, 
a z drugiej strony ścigający nie 
może rozwinąć odrazu bardzo 
silnego ognia, należy trzymać od­
dział bardziej skupiony. Wzmoc­
ni to osobisty wpływ dowódcy i 
podniesie ducha

Rz.

ZYCIE TOWARZYSKIE
Prow adzenie ,tańców.

2. Tańce figurowe.

Gdy mówimy o prowadzeniu 
tańców figurow ych — chodzi 
nie ty le o w ym yślenie nowych 
kom binacyj, bo norm alnie za­
pas znanych figur w ystarczy — 
lecz o to, aby figury te powią­
zać w jedną, efektowną i nie 
Jiliżącą całość.

Polonez. Do tego tańca stają  
wszyscy, naw et najstarsi w ie­
kiem goście. Do głównych go­
spodarzy należy skom pletowa­
nie pierwszych kilkunastu par 
które stanowią: 1) najbardziej 
honorow y gość z główną gospo­
dynią, lub inną starszą panią — 
w pierwszą parę; 2) dalej n a ­
stępne pary  — w edług stanow i­
ska i wieku gości i głównych go­
spodarzy ; ”̂) młodzież — pa­

rami dowolnie, 
zwyczaj gość z 
— nic umie. lub nie chce —

Ponieważ za- 
pierwszej pary 

pro-

ir konkursoioym skoku.

^\adzić osobiście tańca — firo- 
wadzi go więc główny wodzirej, 
idąc po praw ej stronie tancerki 
pierwszej pary. W tym tańcu — 
ze względu na udział przełożo- 
HYcli, ważnych gości i t. d. (aby 
(hłpilnować porządku) — nie tań­
czą również pomocnicy wiKlzire- 
ja, lecz pomagają mu na róż­
nych końcach sali w prowadzę 
niu, kierują poszczególnemi ko­
lumnami i t. d.

Gdy czoło kolum ny — para 
za parą — ustawi się na sali — 
muzyka zaczyna poloneza, z u- 
działem fanfarzystów. W odzirej 
prowadzi początkowo wszyst­
kich tancerzy w jednej kolum­
nie, następnie rozdziela na ko­
lumny mniejsze, które pod k ie ­
runkiem  pomocników przeclio- 
ilzą po sali różnemi zygzakami, 
spotykają się, łączą i znów ri z-
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dzielają. Polonez nie może 
trwmć zbyt długo — najw yżej 
6—10 minut.

Często polonez zakańcza się 
ogól nem przedstawianiem , \v' 
sposób następujący: 1) ogólne 
koło, 2) panie do środka, odw ra­
cają się tw arzam i do panów, 3) 
panowie posuw ają się w praw o 
i przedstaw iają wszystkim  p a ­
niom (wtedy wodzireje wcho­
dzą też do koła i biorą u- 
dział w przedstaw ianiu sięl, 4) 
po dojściu do swoich dam — ii- 
klon i para  za parą, 5) ogólne 
podziękowanie.

O berek, polka, ku jaw iak . W
wielu m iejscach tańczy się je  
bez figur. Jednak nie jest to 
słuszne, szczególnie o ile zaba­
wa idzie z dużym zapałem przy  
udziale w ielu par tańczących. 
W tym  w ypadku należy stoso­
wać parę figur prostych dla da­
nia w ytchnienia tancerzom zmę­
czonym zaw rotnym  tempem i 
hołubcami. Stosujemy więc np.: 
koło, oberek z dama z lewei rę­
ki; panowie k rzyżyk  z lew ej 
ręki. panie aw ansują o 1 (2—3) 
tancerzy naprzód i t. p.

W alczyk fiofiirowy. Naogół 
stosuje się ty lko figury  zbioro­
we. Po każdej fi<rurze należy 
dać czas na przetańczenie m niej 
w ięcej jednego koła. Zmiany 
dam są dość miłe widziane, w' 
przeciw ieństw ie do oberka. Inb 
polki — Ictóre zawsze milej jest 
tańczyć cały czas z jedną, wy- 
!)rana tancerką.

W alczyk błękitny. Panowie 
w tym  tańcu m ają rolę bierną. 
Panie same w^ybieraią i za­
praszają tancerzy. O ile icst 
dość par — można prow adzić 
wmlczyka figurowego (parę fi­
gur i bez zm iany dam), przy- 
czem kom endy nie powinien 
w ydaw ać w odzirej, lecz jedna 
z gospodyń.

Mazur, Początkowo prowadzi 
się taniec zbiorowemi figuram i, 
poczeni następuje podział na 
grupy — zależnie od ilości par 
na „kara" (po 4 pary), ósemki 
Inb l6-tki. Ilość grup pownnna 
być najw yże j 6—8 i w edług te ­
go norm uje się ich wielkość. 
N ajprostszy sposób w ykonania 
podziału: 1) para  za parą, 2) pa­
ra  w lewo, para  w praw o i t. d. 
Potem przechodzi się w zdłuż u- 
tw orzonej w ten  sposób kolum ­
ny i liczy: l-s-za ósemka, 2-a 
ósemka i t. d. N astępnie zarzą­
dza się: „pierwsza ósemka tań ­

czy, reszta spoczywa". W yzna­
czona grupa tańczy figury, w e­
dług zarządzeń w odzireja, tan ­
cerze z pozostałych odchodzą 
z paniami pod ściany (zapewnia­
ją  im krzesła dla odpoczynku).

Każda grupa tańczy niezbyt 
długo, zasadniczo 1 figurę zbio- 
row'ą, np. „krakow ską", „m ary- 
moncką", czasami zakańcza się 
ją  popisem solowym (z chustecz­
ką, kieliszkiem , „dobierany", 
„odbijany", „zwodzony", „prze­
pióreczka"). Następnie pierw sza 
grupa siada, tańczy druga i t. d.

P rzy  prow adzeniu figur ko­
niecznie stosowmć ]ak najw ięk­
szą rozmaitość: m azur — to 
egzamin ostateczny dla wodzi-» 
reja!
Po przetańczeniu przez w szyst­

kie g rupy można zastosować 
figurę zbiorową dla w szystkich 
par i nowy podział na grupy — 
o ile zabawa nie trw a jeszcze 
zbyt długo. Na zakończenie sto­
suje się jeszcze parę ogólnych, 
spokojniejszych figur — jak np. 
łańcuch (..chaine") podwAjny, 
lub poiedyńczy—i zarządza ogól­
ne nodziękowanie.

B iały m azur. Prow adzi się po­
dobnie, jednak  znacznie krócej, 
z m niejszą ilością figur — szcze­
gólnie solowych i grupowych.

K otyljon. Przedewszystkiem  
zawczasu należy przygotow ać 
koty 1 jony. Nie powinny to być 
rzeczy drogie, ani też banalne. 
Z dużem powodzeniem mogą je 
zrobić nasze panie, w edług wzo­
rów znanych, lub widzianych, 
czy też własnego pomysłu. 
Każdego rodzaju przedm iotów 
musi być kom plet — na 8 łub 
16 par, k tó ry  składa się z przed­
miotów podobnych, lub odpo- 
v,dednich w połowie dla pań i 
panów. Każdy komplet — po do- 
kładnem przygotowaniu, pakuje 
się do dwóch pudełek (osobno 
dla pań, osobno dla panów), pu ­
dełka zaś oznacza się jednako­
wym numerem kompletu.

Bardzo ważną rzeczą jest 
sposób w ręczania kotyl jonów, 
których przytoczę kilka: tw o­
rzym y kolumnę po 8—16 par (jak 
w mazurze), poczem kilka osób 
z pośród gospodarzy roznosi 
wzdłuż szeregów kotyl jony  i 
doręcza je  kompletami, każdy 
kom plet dla jednego szeregu.

2. . Przeprowadzam y w szyst­
kie p a ry  przed dwoma sto lika­
mi, na k tórych  ułożono kotyłjo- 
ny. Każdej przechodzącej oso­

bie w ręczają gospodarze ko ty ­
ljon bez uwagi na komplety. Na­
stępuje duże koło na sali i do­
bieranie się par w edług kom ple­
tów kotyljonow ych.

3. W szystkim osobom w kole 
wręcza się num erki (osobne dla 
pań i dla panów). Następnie 
wszyscy siadają na swoje m iej­
sca, w odzirej w yw ołuje kolejno 
osoby m ające nr. 1 i prowadzi 
je  do osobnego pokoiku. Tam 
kolejno wręcza przygotow ane 
kotyl jony  w edług kom pletu nr. 
1. P ary  bezzwłocznie dobierają 
się według kolorów i drugiem i 
drzwiam i cała grupa zjaw ia się 
na sali i tańczy. Jednocześnie 
grupa num er 2, za drugim  wo­
dzirejem zjawia się w pokoiu.

K otyljon zaczyna się ogólnym 
walczykiem , prow adzi się parę 
figur zbiorowych, poczem prze­
chodzi się do rozdzielania czy 
losowania kotyljonów .

Każdy komplet po dobraniu 
się tańczy wyłącznie ale krótko. 
Aby taniec nie był monotonny 
— zw ykle stosuje się zmianę 
tańca dla każdego kompletu.

Taniec należy dobrać do ro­
dzaju  kotyl jonów. Co tańczy się 
i kto prowadzi, musi być oczy­
wiście zgóry ustalone. F igur 
przeważnie nie stosuje się.

Po przetańczeniu przez w szyst­
kie p ary  i w yczerpaniu ko ty lio ­
nów — następuje znowu kilka 
figur zbiorowych. O ile taniec 
nie przeciągnął się zbyt długo 
można zastosować zm iany dam— 
przedewszystkiem  ,,panie w y­
bierają", ..dobierany" i ogólny 
taniec „odbijany". W tym  w y­
padku każdem u wybranem u 
tancerzowi w inna dam a ofiaro­
wać — maskotkę, czy order ko- 
ty ljonow y — i w zajem nie pa­
nowie ofiarowiiią wybranym 
przez siebie i w ybierającym  pa­
niom — kw iaty. W ten sposób 
najlepsze tancerk i i najlepsi 
tancerze m ają p rzy  końcu ko­
ty liona wiele kwiatów, czy m a­
skotek!

Kończymy zbiorową figurą, — 
powrotem do pierwszych tance­
rek z którem i taniec ten rozpo­
częliśmy.

Na tern kończę swe uwagi i 
wskazówki. Musiałem się stre­
szczać i podawać tylko najw aż­
niejsze, ogólne wytyczne — te­
mat bowiem jest tak obszerny, 
że możnaljy jeszcze wiele o tern 
napisać!

Wodzirej.
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Z nAIZECO ZYilli
N A D A W A N IE  S T A N O W IS K  
CYNULNYCH WYSŁUŻ..NYM 

PODOFICEROM

Wróci szeregu zapowiedzianych w 
numerze 31 „Wiarusa" projektów i 
zmian Ustawy o podstawowych obo­
wiązkach i prawach szeregowych W. 
P., a dotyczących poprawy położenia 
materjalnego podoficerów zawodowych 
i zapewnienia im bytu po przesłuże­
niu pewnej określonej ilości łat — na 
specjalne zainteresowanie zasługuje 
projekt nadawania stanowisk cywil­
nych wysłużonym podoficerom zawo­
dowym.

l^ ŝtawa z cłnia 17 łiitego 1922 r. o 
państwowej służbie cywilnej (ogłoszo­
na w Dz. U. R. P. nr. 21, poz. 164, z 
dnia 31 marca r. 1922) w art. 11 pod 
względem poziomu wykształcenia, wy­
maganego od kandydatów na urzędni­
ków, dzieli urzędników, względnie sta­
nowiska służbowe w urzędach, na na­
stępujące trzy kategorje:

I. wymagające wykształcenia wyż­
szego, potwierdzonego złożeniem odpo­
wiednich egzaminów;

II. wymagające ukończenia wy­
kształcenia średniego, ogóluo-kształcą- 
cego lub zawodowego;

III. wymagające ukończenia szkoły 
powszechnej lub niższych klas szkoły 
średniej.

Kandydaci, ubiegający się o nadanie 
stanowiska w urzędzie, obowiązani są 
złożyć dowód poziomu wykształcenia, 
przepisanego dla jednej z wymienio­
nych kategoryj.

Jak z powyższego wynika, urzędnik 
najniższej, t. j. III kategorji, musi po­
siadać ukończoną szkołę powszechną 
łub 4 (wzgl. 3) klasy szkoły średniej i 
udowodnić to świadectwem.

W tym więc wypadku pewna część 
wysłużonych podoficerów będzie mo­
gła zająć stanowiska urzędnicze III ka­
tegorji (o II kategorji już nie 
wspominam, gdyż kandydatów na te 
stanowiska wśród wysłużonych podofi­
cerów prawie niema). Co się wtedy 
stanie z resztą podoficerów, nie posia­
dających ukończonej szkoły powszech­
nej (łub 4 klas szkoły średniej)?

Projekt przewiduje nadawanie tym 
podoficerom stanowisk woźnych, klucz­
ników, dozorców więziennych i t. p., a 
więc pod względem uposażenia znacz­
nie niższych od posiadanych w chwili

zwolnienia ze służby zawodowej. Bio­
rąc pod uwagę, że podoficerowie za­
wodowi pobierają uposażenia (w zależ­
ności od posiadanego stopnia rzeczywi­
stego) według grup XIII — X oraz do­
datek służbowy 112.90 zł. — 34.40 zł.) 
natomiast stanowiska woźnych, klucz­
ników, dozorców więziennych i t. p. za­
liczone zostały do XVI — grup
uposażenia, widoczna jest zmiana upo­
sażenia, jaką otrzymałby np. starszy 
sierżant przy przemianowaniu go na 
woźnego (z X gr. uposażenia -f doda­
tek służbowy 34.40 zł. otrzymałby w

P. Prezydent Rzplitej mśród 
sporlomcóio.

Fot. Pikiel.

najlepszym wypadku XIII gr. up.) 
Uczyniłoby to zmniejszenie poborów o 
mniej więcej dla samotnego w War­
szawie 115 zł., na prowincji 65 zł., dla 
utrzymującego rodzinę (3 członków) w 
Warszawie 110 zł., na prowincji 90 zł.

Jak wykazały ankiety, zestawione 
przez niektóre dowództwa, stosunkowo 
mały odsetek podoficerów zawodo­
wych nie posiada żadnych długów, 
reszta natomiast zadłużona jest znacz­
nie. Jeżeli dotychczasowe skromne upo­
sażenie nie wystarcza większej części 
podoficerów na zaspokojenie sobie naj­
niezbędniejszych potrzeb w życiu co- 
dziennem, trudno sobie nawet wyobra­
zić, jak potrafi ten sam podoficer wy­
żyć z uposażenia, jakie otrzymałby z 
racji nadanego mu stanowiska cywil­

nego, Nietylko nie uregulowałby swych 
zobowiązań materjalnych, ale nawet 
nie wystarczyłoby mu na życie.

Celem skuteczniejszego, (t. j. bez 
zmniejszenia uposażenia) zapewnienia 
bytu wysłużonym podoficerom zawo­
dowym pozwolę sobie wysunąć trzy 
projekty:

1) nadawanie im posad w takich in­
stytucjach, w których uposażenie nie 
byłoby mniejsze od posiadanego w 
chwili przemianowania (np. tramwaja­
rzy, kolejarzy, woźnych w bankach 
państwowych i komunalnych, i. t. p.).

• W tym wypadku instytucje, mogące 
zatrudnić takich podoficerów musiały­
by być ustawowm zobowiązane do ob­
sadzania wakujących stanowisk w 
pierwszym rzędzie kandydatami z po­
śród wysłużonych podoficerów zawo­
dowych;

2) w wypadku braku innego miejsca 
dla danego podoficera, jak w punkcie 
1), względnie nieprzewidzianych trud­
ności w uskutecznieniu tego projektu— 
nadanie mu projektowanego obecnie 
stanowiska woźnego, klucznika, dozor­
cy więziennego i t. p. z jednoczesnem 
p)rzyznaniem mu zaopatrzenia emery­
talnego za czas służby, odbytej w woj­
sku. Wtedy uposażenie, wypłacane mu 
jako niższemu funkcjonarjuszowi łącz­
nie z emeryturą, nie zmniejszyłoby mu 
ogólnych poborów ostatnio pobieranych 
w służbie wojskowej;

3) wreszcie, o ile powyższe projekt) 
napotkałyby na przeszkody, czy to na­
tury finansowej czy prawnej, uwzgłęd- 
nianie próśb wysłużonych podoficerów 
zawodowych o nadanie koncesji na 
sprzedaż wyrobów monopołowych. 
Jakkolwiek bowiem dotychczas konce­
sje na sprzedaż wyrobów monopoło­
wych otrzymują jedynie inwalidzi wo­
jenni, to jednak trzeba się liczyć z 
tern, że liczba ich stopniowo z roku na 
rok zmniejsza się, a obecny czas po­
kojowy napewno nie da takiej ilości 
inwalidów, by wszystkie wolne konce­
sje zostały przez nich zajęte.

Mając na uwadze z jednej strony 
trudności finansowe państwa, z dru­
giej natomiast zabezpieczenie bytu wy­
służonym podoficerom zawodowym, 
wysuń idem tylko takie projekty, które 
są możliwe do przeprowadzenia. Są­
dzę, że podoficerowie, najbardziej za­
interesowani moim artykułem, zechcą 
również zabrać głos w omawianej spra-



94 W I A R U S Nr. 5

wie iia łamach „Wiarusa" i podać 
ewentualnie inne dogodniejsze może
projekty. Fr. Sz.

Od redakcji: — Sprawy, poruszone, 
w powyższym artykule są również 
szczegółowo rozważane przez Komisję 
dla podoficerów w M. S. Wojsk.

ZAKUP SPODNI 
KOLOROWYCH

Pan Minister Spraw" Wojskowych ze­
zwolił oficerom i podoficerom zawodo­
wym na noszenie długich kołorowycłi 
spodni z lampasami. Ogół podofice­
rów" zawodow"ych z wielką radością 
przyjął tę zmianę w umundurowaniu, 
jednak w urzeczywistnieniu tego stoi 
na przekodzie brak gotówki u podofi­
cerów zawodowych.

U pp. oficerów sprawa ta nie nastrę­
cza żadnej trudności, ponieważ otrzy­
mują oni ryczałt na umundurow aoie, 
natomiast podoficer zawodowy otrzy­
mujący umundurowanie w naturze, 
zmuszony jest nabywać tego rodzaju 
szczegóły ubioru ze swych i tak już 
bardzo obciążonych poborów".

Zaopatrzenie podoficerów zaw". w 
spodnie obecnym systemem, t. j. wyda­
nie im spodni gotowych, byłoby bar­
dzo niepożądane z tego względu, iż 
spodnie te jako galówce, muszą być na­
leżycie dopasowane i sporządzone, aby 
odpowiadały swemu przeznaczeniu, 
tego jednak nie można się spodziewać 
od spodni sporządzanych hurtowo i nie 
na miarę. Wobec czego podoficer zawo­
dowy otrzymując takie spodnie, nie­
zwłocznie zmuszony byłby oddać je do 
krawca do przerobienia. Wynik tego: 
nowy wydatek, a przytem wiadomo, że 
spodnie przerabiane nigdy nie liędą 
tak wyglądały, jak sporządzone z no­
wego towaru.

Czyby więc rozwiązania tego tak 
ważnego dla podoficerów zawodowych 
„problemu", nie dało się osiągnąć 
w drodze:

1) wypłacenia każdemu podoficerowi 
tytułem zaliczki na ryczałt mundurowy 
kwoty 80 — 100 złotych na zakup 
spodni;

2) o ile ryczałt mundurowy nie mógł­
by być wypłacany, wypłacić podofi­
cerom wyżej podaną kwotę z ryczał­
tów" na konserwację umundurowania, 
otrzymywanego obecnie przez jednostki 
gospodarcze.

Wypłacenie wyżej wymienionej kwo­
ty z tego działu i)yto])y tern bardziej 
wskazane, że ryczałt ten pobierany 
przez jednostki gosp., nigdy nie jest 
zuzyty przez podoficerów zawodo­
wych, gdyż wszelkie naprawy umun-

flurowania i obuwia podoficer zawodo­
wy zmuszony jest wykonywmć na 
koszt własny i nie w warsztacie puł­
kowym. Wypłacenie więc kwoty tej 
Iryłoby pew"iiego rodzaju rekompensatą.

DOROCZNY BAL REPREZEN­
TACYJNY PODOFICERÓW 
36 P. P. LEGJI AKADEM.

W pięknych salonach Kasyna Ofi­
cerskiego 56 p. p. L. A. odbędzie się 
W' niedzielę, dnia 1-go lutego 1931 r. 
o g_ 21 doroczny bal reiłiezenta- 
cyjny korp. podof. 36 p. p L. A. nad 
którym protektorat ol)jął d-ca pułku

Chorągiew weteranów lEój r.

Doborowy zespół orkiestry reprezen­
tacyjnej 56 p. p. L. A. umiarkowane 
ceny w bufecie oraz przystępne ceny 
biletów wejścia przyczynią się niewąt- 
phwde do powodzenia balu.

Komitet balu reprez. podof  ̂ 56 p. p. 
L. A. zaprasza wszystkich sympatyków-. 
Wejście jedynie za zaproszeniami któ­
re wydaje gospodarz kasyna podofi­
cerskiego, u. 11 Listopada Nr. 1? tełef 
10.09,16.

„CZAR MUNDURU" W WY­
KONANIU P O D O F IC E R Ó W  

11/23 P. A. P.
Dorocznym zwyczajem koło amator­

skie podoficerów" 11/23 p. a. p., chcąc 
przyjść z pomocą przy urządzaniu 
..gwiazdki" żołnierzom odegrało w dniu 
14 grudnia r. z. arcywesołą sztuczkę 
d uiskiego p. t. „Czar munduru" w 5-ch 
aktach. Społeczeństwo tutejsze, popie­
rające tak piękny cel, gremjałnie po­
śpieszyło na w idowisko, szczelnie zapeł­
niając salę teatralną.

rrzedstawienie udało się, czego naj­
lepszym dowodem były rzęsiste okl.i- 
ski, jakiemi przez cały wieczór amah)- 
rzy przez publiczność byli darzeni.

Podoficerowie amatorzy nasi sto­
sunkowo rzadko grają, lecz jeżeli «/)ś 
wystawiają, jest to już naprawdę st.s- 
rannie przy gotowana i wyreżyserowa­
na sztuka, a przedewszystkiem w-e-

soła. Na każde takie przedstawienie 
ludność miejscowa chętnie uczęszcz.o, 
wiedząc już zgóry, że się nie wynudzi, 
a jednocześnie spełni swój obywateiski 
obowiązek, popierając w" ten sposób 
żołnierza.

Przy" pomocy tutejszego koła Pol­
skiego Białego Krzyża i uzyskanych z 
przedstawienia funduszów' mieli żoł­
nierze naszego garnizonu jak każde­
go zresztą roku bardzo obfite i milo 
św ięta Bożego Narodzenia,

Nadmienić także muszę, że stara 
niem tegoż Polskiego Białego Krzyża, 
koizy-stając z datków miejscowego 
społeczeństwa, urządzono żołnierzom 
dość uroczyście „Św. Mikołaja", który 
to św"ięty każdego żołnierza obdarował 
skromnym upominkiem co na żołnierzy 
zwłaszcza z kresów zrobiło duże wra­
żenie, St. R.

TOW. WIEDZY WOJSKOWEJ 
6-GO P. A. P.

istniejące w' pułku lOwarzystwo 
Wiedzy Wojskowej podoficerów- 6 p. 
a p. rozpoczęło w bieżący-m okresie zi­
mowym odczyty dla członków, które 
począw"szy od listopada odbywają się 
regułaniie w każdy piątek.

Odczyty wygłaszają podof icerowie- 
człoiikowie T. W. W. na tematy dowol­
ne. przeważnie jednak traktujące o !ii- 
sioiji i geografji ł*olski.

r. W. W. podoficerów 6 p. a. p. ma 
za zadanie pogłębianie wiedzy swych 
członków" przez zwiedzanie kraju, a w 
okresie zimow-ym prócz tego prze/ wy­
głaszanie odczytów. Zakres działania 
riizciąga się również na szeregow ych 
niezaw"odowy'ch.

Ostatnio wygłosił st. ogn. Podgórski 
odczyt p t. .,Wahania się granic Polski 
w przebiegu dziejów", ilustrujący iiar- 
dzo przystępnie wartość i znaczenie 
granic naturalnych dla państwa, jako 
najtrw"alszy"ch i nicułegający-ch prawie 
zmianom.

Warto zaznaczyć, że każdy- z takich 
odczytów' ilustrow"any jest odpowied- 
iiiemi szkicami lub mapami, wykona- 
nemi z wielkim nakładem pracy przez 
referentów' — przejrzyście i starannie.

Odczyty kończą się zwykle ogóln.i 
dyskusją, oraz fachową oceną referen­
ta oświatowego por. jarzębińskiego, z 
którego inicjatywy "P. W. W. w 6 p. a, 
p. powstało.

Nie potrzeba wspominać, jakie ko­
rzyści odnoszą z takich odczytów", za­
równo słuchacze, jak i podoficerowie, 
w-ygłaszający odczyty. To też działal­
ność Towarzystwa cieszy się u podofi­
cerów wielką popularnością, a u władz 
przełożonych — wybitnem poparciem.

Jan Sucharski, st. ogu. 6 p. a. p.
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NA SAMOLOT BOJOWY 
„WIARUS"

Plut. Lefik Leon z 10 Baonu Adm 
Przemyśl przyznaną sobie zanagrodę II 
za rozwiązanie zadania taktycznego 
Nr. 16 w kwocie 25 zł. przeznacza „na 
poparcie tyg. „Wiarus“, ew. na samo­
lot bojowy, jako „Odpowiedź Trevira- 
nusowi“ (pismo do redakcji z d. 17.1 
1951).

Zgodnie z życzeniem ofiarnego Kole­
gi powyższą kwotę przelewamy w ca­
łości na budowę samolotu bojowego 
,Wiarns“.

Redakcja.

PODOFICEROWIE 51 P. P. NA 
SAMOLOT „W1ARUS“.

Członkowie Ogniska podoficerów za­
wodowych 51 p. p. na zebraniu w dniu 
18 listopada postanowili opodatkować 
się na samolot „Wiarns“ w wysokości 
50 gr. miesięcznie przez okres 10 mie­
sięcy.

Równocześnie wzywamy Kolegów z 
innych pułków, którzy się dotychczas 
jeszcze nie opodatkowali na ten cel, by 
uczynili to jaknajrychlej. Niech soli­
darna postawa nasza, będzie odpowie­
dzią na chciwe zakusy rewizjonistycz­
ne Niemiec do prapolskich ziem Po­
morza, Poznańskiego i Górnego Ślą­
ska. „Niech twierdzą będzie każdy 
próg".

*

Podoficerowie 69 pułku piechoty 
(11 p. strz. włkp.) w odpowiedzi na 
zakusy Treviranusa opodatkowali się 
jednorazowo w kwocie 71.50 zł. na bu­
dowę samolotu „Wiarus". Sumę powyż­
szą wpłacono na konto czekowe P. K. 
O. 22143 (budowa samolotu).

Równocześnie wzywamy na pojedy­
nek korpus podoficerski 70 pułku pie­
choty w Pleszewie.

Za Zarząd: sekretarz 
Januchowski, plut. zaw.

PODOFICEROWIE GARN. CIESZYN 
NA SAMOLOT „WIARUS".

W odpowiedzi na bezczelne zakusy 
niemczyzny na rdzennie polskie Pomo­
rze, Ognisko podoficerów zawodowych 
garnizonu Cieszyn zamiast przesyła­
nia życzeń świątecznych, składa na 
bndowę aparatu bojowego „Wiarus" 
Kwotę 20 złotych.

Powyższa kwota przekazana została 
na konto czekowe P. K. O. Nr. 22144 
na budowę aparatu bojowego „Wia-

Wobec licznych zapytań naszych 
prenumeratorów, ile zebrano na samo­

lot „Wiarus" oraz dlaczego nie ogłasza 
się wszystkich wpłaconych składek na 
tenże samolot, proszę Pana por. o ogło­
szenie dalszych składek ogłoszonych 
w n-rze 37 „Wiarusa".

Saldo w N-rze 37 zł. 587, Podof. Szk. 
Strzel. Art., Toruń zł. 40, Korpus 
Podofic. Szk. Pdchor. Art. Włodzi­
mierz zł. 276, Szk. Podofic^ Zaw. Piech 
Grudziądz zł. 10, Korpus Podofic. Zaw 
Baonu P. R. P. Nr. 10 Gródek Jag 
zł. 120, Podofic. Zaw. 1 Baonu Pociąg. 
Jabłonna 112. Podofic. Szk. Strzel. Art 
Toruń zł. 40, Podofic. Zaw. 41 p. p. 
Suwałki 173, Korpus Podofic. Zaw. 
Szk. Pdchcr. Art. zł. 61 44 gr.. Eskadra 
Lot. Flotyli Pińskiej zł. 53, Korpus 
Podofic. 70 p. p. Pleszew zł. 57 gr. 50, 
Korpus Podofic. Kadry 4 Dyonu Sam 
Łódź zł. 30, Korpus Podofic. 25 p. p. 
Piotrków Iryb. zł. 50, Zarząd Ogniska 
Podofic. Zaw. Garn. Brześć n/B. zł. 100, 
Korpus Podofic. 16 p. a. p. Grudziądz 
zł. 50, 54 p. p. Ofic. Płatnik Tarnopol 
zł. 74, Eskadra Lot. Flotyli Pińskiej zł. 
53, Korpus Podofic. 25 p. p. Piotrków 
Tryb. zł. 50, st. ogn. Jędrzczak 30 
Oddz. Sł. Uzbr. Grodno zł. 10 gr. 60, 
10 p. p. Łowicz zł. 120, st. ogn. Cysew- 
ski podofic. Szk. .Strzel. Art. Toruń zł 
56 gr. 40, Korpus Podofic. 25 uł. Włkp 
Prużana zł. 100, Korpus Podofic. 4 
Dyonu Sam. Łódź zł. 30, Prezes Kasy­
na Podofic. 82 p. p. Brześć n/B. zł. 85, 
14 p. a. p. Włkp. Podoficerowie Po­
znań zł. 50, Korpus Podofic. 84 p. p. 
Pińsk zł. 150, sierż. Oyrzanowski 1 p. 
lot. W-wa zł. 2, Podofice. Szk. Pdchor. 
Piech. Ostrów Mazowiecki zł. 31 gr. 
72, Korpus Podofic. Baonu Pdchor. Rez. 
Piech. Nr. 7 Śrem zł. 30 gr. 50, Korpus

Marszałkowa Piłsudska wśród 
weteranów.

Podofic. 11/4 p. a. c. Gzęstochowa zł. 17, 
Korpus Podofic. 5 p. strz. kon. Tarnów 
zł. 65, Korpus Podofic. 32 p. p. Modlin 
(wzamian urządzenia święta pułkowe­
go w dniu 11 listopada 1930 r.) zł. 300, 
Oddział Ochrony 1 Dywzjonu Żand. 
Podoficerowie W-wa zł. 205, Koło Sa­
mopomocy Podofic. Zaw. Morskiego 
Dyw. Lot. Puck zł. 86 gr. 45.
Razem — 3.215.91.

NA ŁÓDŹ PODW ODNĄ 
IM. MARSZ. PIŁSUDSKIEGO
Z racji imienin dowódcy pułku, kor- 

])us podoficerów zawodowych 4 pułku 
strzelców konnych w Płocku na ogół- 
nem zebraniu podoficerskiem uchwalił 
jednorazowo ofiarować na łódź pod­
wodną im. Marszalka Piłsudskiego 
,.Odpowiedź 'rreviranusowi“ kwotę 
100 zł.

Powyższa kwota została wpłacona na 
conto P. K. O. Nr. 13782 w dniu 5.1 
1931 roku.

Za Korpus Podoficerski 
Kubałski, wachmistrz.

W ODPOW IEDZI KOLEDZE 
Z K. O. P.

Koledze z K. O. P., który pragnąłby 
służyć w jednym z garnizonów kraju, 
o czem ogłaszał w „Wiarusie" w n-rze 
3 komunikuję tą drogą, iż chętnie za­
mienię się z nim na służbę w K. O. P., 
gdyż mam wielkie zamiłowanie do 
służby granicznej.

Adres mój: kapral zaw. Kala Jan, 
7 komp. II p. p. Tarnowskie Góry.

W SPRAW IE POJEDYNKÓW
Wobec napływających wciąż jeszcze 

wezwań do „pojedynków", podajemy 
do wiadomości, iż „pojedynków" ta­
kich ogłaszać drukiem nie będziemy, 
a to ze względu na to, iż, jak przekona­
liśmy się, nie przysparzają nam one 
żadnych reznltatów konkretnych.

Redakcja.

OD ADMINISTRACJI
Wobec opóźnionego nadesłania zgło­

szeń prenumeraty „Wiarusa" po 1-ym 
b. m. Nr. l, 2 i 3 zostały całkowicie 
wyczerpane.

Aby jednak nie pozbawiać naszych 
prenumeratorów powyższych nume­
rów, bez których nie będą mogli skom­
pletować soI>ie rocznika, prosimy o 
jiadsyłanie zamówień na powyższe do 
dnia 15.11 b. r., gdyż od ilości zgłoszeń 
zależy wydrukowanie II nakładu.

Jednocześnie zawiadamiamy, że roz­
porządzamy jeszcze pewną ilością okła­
dek, na które prosimy przysyłać za­
mówienia. Cena 1.75 gr.

Administracja.

SPROSTOWANIE.

W rozwiązaniu zadania taktycznego 
Nr. 18 w N-rze bieżącym zmienić na­
leży cyfry drużyn a mianowicie: „1, 2, 
3, 4 na: 9, 10, 11 i 12".
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PLANOWANY od wielu miesięcy 
przygotowany z całym zapasem 
złej woli i perfidji atak dyplo­
macji niemieckiej na Polskę 

w Czesie sesji Ligi Narodów został od- 
Party.

Przemówienie min. spraw zagr. Cur- 
tuisa, pełne kłamstw i obłudnego ubo­
lewania nad niedolą nie­
mieckiej mniejszości na 
Górnym Śląsku, spotkało 
się z godną odpowiedzią 
min. Zaleskiego.

Min. Zaleski stwierdził 
iż stan wypadków dowo­
dzi, iż nie można im przy­
pisywać tak wielkiego zna­
czenia, jak to czyni strona 
niemiecka.

Na przemówienie naszego 
ministra spraw zagranicz­
nych żareplikował min.
C urtius, stawiając szereg 
żądań pod adresem rządu 
polskiego, domagając się od 
Rady lagi ich przyjęcia.

Min. Zaleski w krótkiej 
odpowiedzi raz jeszcze od­
parł zarzuty wypowiedziane przez min 
Curtiusa. Wrażenie tej mowy na człon­
kach Ligi było ogromne. Spokój 
i opanowanie oraz rzeczowość argu­
mentów przemówiły do  ̂zgromadzo­
nych, skazując jednocześnie na nie­
powodzenie krętackie wywody min. 
Cutriusa.

Dwa dni trwały poufne konferencje 
w sprawie orzeczenia, które powierzo­
no delegatowi Japonji. Po uporczy­

wych sprzeciwach Niemiec referent 
zredagował swój raport omawianej 
sprawie.

Wszystkie konkretne żądania Niemiec 
zostały odrzucone. Żaden z punktów, 
publicznie zapowiadanych, jako ostat­
nie słowo postulatów niemieckich, nie 
został przyjęty jako konkretne orzecze­
nie Rady. Co więcej, zostało uzgodnio­
ne, że raport, przedstawiający ogólny 
obraz stanu rzeczy, wynikający z do­
kumentów, jakiemi Rada rozporządza­
ła i z przemówień Zaleskiego i Curtiu­
sa, nie wywoła żadnej dyskusji, przez 
co udaremniony został zamiar Curtiu­
sa wypowiedzenia jeszcze jednej mowy

W ten sposób spaliła na panewce ca­
ła akcja Niemiec wobec Polski.

Uinclenburg na przeglądzie oddziałom 
wojska.

Obrady parlamentu japońskiego.

K
o m is ja  budżetowa Sejmu obra­
dowała w ubiegłym tygodniu 
nad budżetem Ministerstwa 
Spraw Wojskowych. Referat 

wygłosił pos. Perkowicz, poczem gen 
Konarzewski, w długiem, wyczerpują- 
cem przemówieniu omówił działalność 
Ministerstwa. Preliminarz budżetowy 
na rok 1931-32 przewiduje 1) w docho­
dach zł. 5.184.426; 2) w wydatkach
zł. 836.150.000. Wydatki w zestawieniu 
z budżetem niemieckim przedstawiają 
się bardzo skromnie. Tylko względy na 
ogólną konjunkturę gospodarczą kraju 
kazały Ministerstwu Spraw Wojsko­
wych zastosować oszczędności.

Warto zaznaczyć, iż w dyskusji za­
bierała głos posłanka Berbecka, wno­
sząc w imieniu „Rodziny Wojskowej" 
o przyznanie rodzinom oficerów i pod­
oficerów prawa ulgowych przejazdów 
kolejowych.

TRWAJ.^CY zaledwie kilka tygodni 
gabinet francuski pod przewod­
nictwem Steega został w ubie­
głym tygodniu obalony w izbie 

deputowanych większością 10 głosów

A więc nowe przesilenie w zaprzy­
jaźnionej Francji. Rządy ściśle parla­
mentarne są doprawdy trudne dc 
utrzymania, zależne bowiem od stron­
nictw ulegają częstym upadkom. Ale 
zasadom staje się zadość. Czyżby o to, 
w rządzeniu państwem tylko cho­
dziło?

DO ZAGRZEBIA przybył król 
Jngosławji.

LTkazanie się pary królewskiej 
na peronie wywołało prawdzi­

wą burzę okłasków, któremi witane 
dostojnych gości wzdłuż całej drogi dc 
pałacu.

Zgromadzone przed pałacem tłumy 
entuzjastycznemi okrzykami zmuszały 

monarchę do kilkakrot­
nego ukazywania się na 
balkonie, podczas czego 
król wygłosił krótkie prze­
mówienie, podkreślając, że 
Zagrzeb pielęgnuje staran­
nie zarówno swe tradycje 
chorwackie, jak i sprzyja 
rozwojowd wielkiej jugo­
słowiańskiej idei narodo­
wej.

Przyjazd króla Jugo- 
slawji do stolicy Chor­
wacji jest bardzo zna­
mienny i świadczy o da­
leko idącym uspokojeniu 
się nastrojów w tym kraju 

który tak niedawno jeszcze 
był terenem bratobójczych 
strzałów między posłami 
w gmachu parlamentu.

W ROCZNICĘ powstania stycz­
niowego odbyła się w War­
szawie, w Domu Żołnierza 
podniosła uroczystość ŵ ręj 

czenia historycznego sztandaru wetera­
nom 1863 r., zorganizowana przez To­
warzystwo Przyjaciół Weteranów.

Święto to zostawiło na uczestnikach 
niezapomniane wrażenie.

Z rocznicy 60-lecia istnienia Rzeszy 
Niemieckiej.
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Z lotu przez Atlantyk. Ofiara kata­
strofy por. Baer.

K
o m it e t  wykonawczy stron­

nictwa socjalistycznego w Ma­
drycie uchwalił 258 głosain' 
przeciw 38 rezolucję zalecająca 

powstrzymanie się od wyborów w dniu 
1 marca r. b.

Rząd, aby ułatwić przeprowadzenie 
wyborów', zniósł stan wojenny w całej 
lliszpaiiji, z wyjątkiem okręgu Madryt 
i Tluesca.

Jednocześnie ze zniesieniem stanu 
wojennego, cenzura przeszła w ręce 
władz cywilnych

Hiszpanja jest na drodze uspokoję-

MlĘDZYNARODOWE Biuro Pra­
cy ogłosiło sprawozdanie, w 
którem stwierdza, iż bezrolm- 
cie na świecie w dalszym cią­

gu uległo zwiększeniu.
W Europie jest 11 mil jonów bezro­

botnych, czyli dwa razy tyle, co w ze- 
szłvm roku. Liczl)a l)ezrobotnvch w St

Zjedn. wynosi 5—10 mil jonów, w Ja- 
ponji 400 tysięcy. Najwięcej bezrobot­
nych w Europie mają Niemcy (4 mil jo­
ny), potem Anglja (2,5 mil jonów), Wło­
chy 500 tysięcy, Polska 200 tysięcy 
i Czechosłowacja 150 tysięcy. Liczlu 
bezrobotnych na całym świecie wynosi 
około 20 mil jonów. We Francji liczba 
bezrobotnych jest bardzo niewielka, 
ale i w tym kraju daje się zauważyć 
wzrost bezrobocia.

Przyczyna tego tkwi w ogólnoświa­
towym kryzysie gospodarczym.

W pałacu Potockich odbyła się 
konferencja, zwołana z ini­
cjatywy prezesa Federacji 
Polskich Związków Obroń­

ców Ojczyzny nad wzmożeniem wew­
nętrznej kapitalizacji w Polsce,

AV konferencji >vzięli udział wybitni 
l»rzedstawiciele sfer i spraw gospodar­
czych oraz przedstawiciele prasy, Pre-

.\!in. Treoiranus, domniemany 
następca Curtiusa.

li ewolucja w Panamie.

/es f ederacji, gen. dr. Górecki w dłuż­
szym referacie naświetlił proces wew­
nętrznej kapitalizacji w' Polsce, ilu­
strując go cyframi, dotyczącemi roz­
woju tej akcji. Zobrazował system gru­
powego ubezpieczenia, wprowadzony 
przez Federację P. Z. O. O. i P. K, O. i 
podkreślił znaczenie tej akcji zarówno 
z punktu widzenia zainteresowania jed­
nostek, z punktu widzenia sfederowa- 
nych związków, jakoteż ze względu na 
ogromny splot interesów ogólno-pać- 
stwowych.

Z kolei przedstawił prezes Górecki 
dyplom oszczędnościowy, zawierający 
tablicę ubezpieczeniową, która ze 
względu na swój wygląd zewnętrzny i 
zawarte w nim emblematy stanowi 
łącznik z dawną służbą obrońcy oj­
czyzny.

Przedstawiając rezultaty dotychcza­
sowej akcji ubezpieczeniowej zobrazo­
wał gen. Górecki wyniki tej pracy w 
najbliższej i dalszej przyszłości.

Z wyprawy włoskich hydroplanów.
Druga ofiara por. Barbicini.

Z bardzo ciekaw^ych tych cyfr wyni­
ka, że jeżeli w' ciągu najbliższych paru 
lat praca nad ubezpieczeniami ogarnie 
przynajmniej co drugiego sfederowm- 
nego obrońcę ojczyzny, to roczny do­
chód pieniędzy do P. K. O. w'ynosić bę­
dzie piętnaście miljonów złotych przez 
okres lat dwudziestu.

Ze względu na długoterminowy cha­
rakter tych wpłat sumy w ten sposób 
uzyskiw^ane nadawać się będą do na­
bywania długoterminowych papierów' 
wartościowych, co będzie miało bardzo 
poważny w'pływ na rozwój kredytu 
długoterminowego Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Za p o w ie d z ia n e , na skutek
obrad okrągłego stołu, uwolnie­
nie z więzienia Gandhiego oraz 
najwybitniejszych przywódców 

ruchu wolnościowego, przebywających 
w miejscowości Poona, w'ywołało wśród 
ludności hinduskiej wybuch niepoha­
mowanej radości.

Minister spraw zagranicznych JSieniiec 
Curtius.
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R a  d  j O
Najciekćimsze odczyty radjowe. — 

Nadzwyczaj interesujący i urozmaicony 
program odczytowy przygotowało kie­
rownictwo Polskiego Rad ja na pierw­
szy tydzień l)ieżącego miesiąca.

Dnia l.l l  o g. 16.40 nadadzą Katowi­
ce na wszystkie rozgłośnie polskie 
piękny odczyt dr. Kazimierza Sima p. 
i :  „Ptaki miejskie", w którym prele­
gent opowie o losie skrzydlatych mie­
szkańców miast, którym największym 
wrogiem stał się... samochód.

Dnia 2.TI o g. 16.00 kierownik wy­
działu drużyn szkół powszechnych 
warszawskiej Komendy Harcerskiej, 
mgr. Józef Sosnowski wygłosi interesu­
jący odczyt ..Wychowawcza rola har­
cerstwa w szkole powszechnej". Nietył- 
ko harcerze, ale i sfery pedagogiczne, 
oraz rodzice z pożytkiem wysłuchają 
tego odczytu. O g. 16.40 wyl)itny znaw­
ca Insurekcji 1851 roku, a zwłaszcza 
terenów działań wojennych, autor 
..Przewodnika po pobojowiskach", mjr. 
Adam Englert wygłosi odczyt p. t:  
,,Zwiedzajcie pobojowiska 1831 roku!"

Dnia 3.11 o g. 13.50 radca, p. Stani­
sław Małacliowski wygłosi odczyt p. t.: 
„Nowe traktaty l’olski z Hiszpanją i 
Portugalją". Dodać należy, iż w naj­
bliższym czasie Sejm ma się zająć spra­
wą ratyfikacji tych traktatów. O g.
17.15 nada Rozgłośnia Wileńska intere­
sujący odczyt prof. S. Siengalewicza, 
który mówić Ijędzie „O śmiechu", któ­
rego tak łiardzo pożądają słuchacze 
radjowi.

Dnia 4.II o g. 17.15 nada Lwów od­
czyt znanego propagatora sportu, prof. 
Rudolfa Wacka, p. t.: „Czy łowiectwo 
jest sportem?".

Dnia 5.II o g. 14.50 p. Janina Ginet- 
Woynarowicz w pogadance p. t. „Sta­
re mieszkanie w nowej formie" poda 
radiosłuchaczom, a zwłaszcza radjosłu- 
cliaczkom interesujące, praktyczne i 
nowe systemy reorganizacji mieszkań.
0  g. 15.50 znany bibłjograf i bibłjoto- 
koznawca, p. Kazimierz Daszkiewicz 
wygłosi odczyt p. t.: „Przygody książki 
w bibłjotece". Tegoż dnia o g. 17.15 na­
da Kraków odczyt dr. Tadeusza Spi- 
tzera p. t. .^Współpraca gospodarcza 
szwedzko-polska".

Dnia 6.II o g. 17.15 inż. Jułjusz Fryd- 
rychiewicz mówić będzie „O koralach
1 rafach koralowych".

Dnia 7.IT o g. 17.15 Rozgłośnia Kato­
wicka nada odczyt swego kierownika 
działu odczytowego, wybitnego przy­
rodnika, prof. dr. Jana Nowaka p. t. 
Ile łat ma ziemia". Tegoż dnia o godz.
20.15 usłyszymy w dziale „odczytów 
listopadowych" interesujący odczyt 
wybitnego znawcy tej epoki, płk. Hen­
ryka Eile.

Janusz Korczak w Radjo. — Nie­
dzielny „Kwadrans literacki" Polskiego 
Radja zostanie poświęccyiy genjalnemu 
znawcy duszy dziecka, Januszowi Kor­
czakowi. Odczytany będzie pełen bez­
pośrednich obserwacyj i na podstawie 
30-łetnich badań i doświadczeń napisa­
ny fragment tego autora p. t. „Pierwsza 
miłość".

Recital Stefana Frenkla ro radjo. — 
Znakomity skrzypek polski Stefan 
Frenkiel, szczegółnem powodzeniem 
cieszący się w Niemczech, przyjechał 
do kraju na szereg występów. Polskie 
Radjo korzystając z tego zaprosiło 
słynnego artystę przez mikrofon Roz­
głośni Warszawskiej, aby wystąpił 
z własnym recitalem w niedzielę dn. 
l.H o godz. 20.30. Program świetnie 
przystosowany do wymagań radjofonji, 
zawiera utwory niedługie, melodyjne, 
nienużące swą treścią, a mimo to nale­
żące do najpoważniejszego repertuaru.

Operetka „Wesoła wdóroka“ w radjo.
— ■ Radjostacja warszawska nadaje 
w poniedziałek 2.II o godz. 20.30 arcy­
dzieło muzyki operetkowej — „Weso­
łą wdówkę" Lehara, w której odżyją 
w pamięci radjosłuchaczów piękne 
i świeże mełodje. Na czoło zespołu ope­
retkowego Polskiego Radja wysunie się 
doskonała śpiewaczka, p. Dorota Gu­
towska, która tym razem wystąpi po 
raz pierwszy przed mikrofonem war­
szawskim. Artystce, obdarzonej pięk­
nym, koloraturowym głosem godnie 
sekundować będzie p. Aleksander Wa- 
siel i doskonały artysta p. Juljan Krze­
wiński.

Opera „Cygane.rja" Pucciniego w ra­
djo. — Rozgłośnia warszawska we wto­
rek dn. 5.II o godz. 19.50 piękną operę 
Pucciniego „Cyganerja" nagraną na 
płytach gramofonowych Columbia, w 
wykonaniu zespołu artystów słynnej 
medjołańskiej „La Scala" z towarzy­
szeniem orkiestry i chórów pod dyrek­
cją Lorenza Małajoli. Doskonała tech­
nika nagrania oraz przepiękne głosy 
wykonawców złożą się na całość, która 
stanie się prawdziwą ucztą artystyczną 
dla radjosłuchaczów.

Koncert kameralny to roykonaniu 
roarszaroskiego kroartetu smyczkowego.
— Zwolennicy muzyki kameralnej ucie­
szą się wiadomością o występie przed 
mikrofonem warszawskim kwartetu 
smyczkowego w składzie: Kamiński, 
Mieczysław Tursch, Jan Gornowski, 
Marjan Neuteich, w czwartek o godz. 
17.45.

Odegrany zostanie kwartet Haydna 
o niezwykłej świeżości i bogactwie me- 
łodyjnem odznaczający się wesołym 
humorem przy Wysokiem opanowaniu 
technicznem formy.

Transmisja koncertu symfonicznego 
z udziałem Zlatko Balokooica. — Radjo-

nUMOR RAD JO WY.

Dwaj złodzieje.
Radjopajęczarzowi, co mdlejąc ze

[strachu
Chyłkiem wieszał anteny na spadzi- 

[stym dachu.
Ukradł złodziej bieliznę. Więc radzą

[sąsiedzi:
Złóż skargę do policji, a złodziej

[posiedzi!
Ów odpowie: — Policjant? nie dla 

[mnie jest pan ten!
Pójdzie grzebać na strychu — i na wi-

[dok anten
Gotów wsadzić do paki — co nieraz 

[się zdarza —
Razem z pajęczyniarzem — radjopa-

[jęczarza!
Pejot.

stacja Polskiego Radja transmitować 
będzie w piątek dn. 6.11 o godz. 20.15 
wielki koncert symfoniczny z udziałem 
znanego skrzypka jugosłowiańskiego, 
Zlatko Bałokovica.

Program obejmuje uwerturę Wagne­
ra „laust", ponury nastrojowy „Tom- 
beau de Couperin" Rarela, oraz orygi­
nalny koncert na samą orkiestrę Hin- 
demitha, jednego z czołowych przedsta­
wicieli niemieckiej muzyki moderni­
stycznej. P. Bałokovic odegra z towa­
rzyszeniem orkiestry koncert skrzypco­
wy Czajkowskiego.

Lekki koncert karnawałowy w radjo. 
— Z okazji karnawału radjostacja war­
szawska występuje w sobotę dnia 7 lu­
tego z koncertem poświęconym muzyce 
lekkiej z udziałem Marjana Wawrzko- 
wicza. Program obejmuje szereg melo­
dyjnych utworów lekkich, oraz popu­
larnych piosenek z rewji i filmów 
dźwiękowych.

Audycje dla dzieci i młodzieży. — 
Dnia l.II o godz. 15.40 słuchowisko pió­
ra Ewy Zarembiny przeniesie dzieci na­
sze w kraje dalekie, tajemnicę których 
badali już Scott, wyprawa belgijska 
Amundsen, Byrd... Dzięki mikrofonowi 
będą mieli możność młodociani słucha­
cze odbyć jedną z tych podróży, którą 
już może nieraz przemierzyli w włas­
nych marzeniach niecierpliwemi kro­
kami — podróż do bieguna. Słuchowi­
sko to p. t. „W gościnie u pingwinów" 
zapozna wszystkich z temi ciekawemi 
ptakami, które doskonałe się czują 
w krainach antarktycznych przy kilku- 
dziesięciostopniowym mrozie, a humo­
rem swym i sympatją, jaką okazują 
podróżnikom, zyskały sobie życzliwość 
wszystkich, którzy się z niemi na zie­
miach polarnych spotkali. W drugiej 
części programu dla młodzieży p. St. 
Karwicki wygłosi feljeton p. t. „Wy- 
roczne moce", który napewno zajmie 
uwagę naszych radjosłuchaczów, gdyż 
tematem przez prelegenta poruszonym, 
będą katastrofy, jakie nawiedziły naszą 
ziemię od czasów najdawniejszych, za­
mierzchłych.

W poniedziałek, dn 2.II audycja no­
si charakter egzotyczny. W pierwszej 
części zastanowią się dzieci nad djalo- 
giem dwóch chłopców, napisanym przez 
red. T. Niwińskiego, w którym deba­
tują coby każdy z nich zrobił, gdyby 
w obecnej chwili tak, jak Robinson, 
znalazł się na wyspie bezludnej, obla­
nej bezmiarem oceanu. W drugiej czę­
ści p. Makarczyk, znany podróżnik, po­
dzieli się wrażeniami z polowań afry­
kańskich w feljetonie p. t. „Patrząc 
w oczy węża".

W środę, dn. 4.11 o godz. 16.15 czeka 
najmłodszych radjosłuchaczów wesoła 
historyjka, którą opowie im p. Juljan 
Krzewiński, znany artysta dramatycz­
ny. Będą to zaślubiny łyżki z widel­
cem, w których biorą udział rondle, 
durszlaki i patelnie, jednem słowem — 
„Wesele w kuchni". Na zakończenie 
p. Wanda Tatarkiewicz, omówi listy od 
swych pociech i udzieli im rad na gnę­
biące ich kłopoty i troski.

W sobotę, dn. 7.Ił o godz. 17.45 usły­
szą dzieci piękne słuchowisko, w któ- 
rem nadana zostanie bajka w opraco­
waniu p. Janiny Porazińskiej. Jest nią 
„Kopciuszek", historja tak stara, że na­
wet trudno dociec, kto słyszał ją po 
raz pierwszy na świecie.
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KSIĄŻKI CIEKAWE I POŻYTECZNE
Marcel Dupont. — Generał Lasalle. 

Przełożył i wstępem opatrzył Bolesław 
Wieniawa - Długoszowski. ‘ \^rszaw a  
1950. Nakładem księgarni F. Hoesicka.

Pułkownik dypl. dr. Wienjawa-Dłu- 
goszowski, którego piękne wiersze 
niejednokrotnie już drukowaliśmy na 
łamach „Wiarusa" przysporzył litera- 

1 turze naszej przepyszną książkę o 
i żołnier|p, tłumacząc z francuskiego 
j oryginllu życiorys gen. Lasalle. 
i Bohater książki to jeden z najwy- 
■ bitniejgzych żołnierzy epoki napole- 
i ODskiej, który rozpoczynając swą kar- 

jerę, jako młody chłopiec, walczy jak 
lew pod rozkazami wielkiego cesarza 
1 w 54 roku życia pada na polu chwa- 

I ły, jako generał dywizji, dowódca łek- 
: klej kawalerji francuskiej i wielki 
i oficer orderu legji honorowej...

Kar jera niezwykła, prawda? Ałe 
też i życie niezwykłe, tak pełne przy­
gód, tak barwne, tak romantyczne, że 
wprost wierzyć się nie chce, czytając 
karty książki, że Lasalle to nie „wy­
myślony" bohater z jakiejś fantastyez-

nej powieści, że to człowiek prawdzi­
wy, z krwi i kości, który naprawdę 
żył, bił się, kochał i szalał, że książka 
przetłumaczona przez płk. Wieniawę 
zawiera jedynie fragmenty życia La- 
salla —̂ wielkiej barwnej całości.

A książkę tę czyta się jednym 
tchem, od początku do końca, od 
pierwszej do ostatniej karty. Wiełka 
epoka gigantycznych walk staczanych 
od Pirenejów po śniegi północy i od 
Renu po piaski Egiptu staje przed na­
mi w całej dawnej, niegasnącej nigdy 
wielkości i krasie. Na tle tern, jedy- 
nem w dziejach, jak salamandra w 
ogniu, z płomieniem w oku, z uśmie­
chem na ustach, z fajką w zębach i 
z krzywą szablą huzarską w dłoni 
1 asalle, jak nowoczesny centaur, za­
bijaka, żołnierz, śmiałek i kochanek. 
Kocha się tego bohatera, z najwyż- 
szem natężeniem uwagi śledzi się 
wszystkie jego przygody i wierzyć się 
nie. chce, gdy ten niezwykły faworyt 
wojny trafiony kulą w czoło pada w 
proch.

Tłumaczowi polskiemu tej pięknej 
książki francuskiej należy się 
wdzięczność prawdziwa. A po prze­
czytaniu tego życiorysu-powieści sław­
nego francuskiego żołnierza, mimo- 
woli, budzi się nadzieja, że może ktoś 
z naszych historyków — pisarzy ze­
chce nam kiedyś dać książkę o naszym 
żołnierzu. Tego typu życiorysy po­
wieściowe tak powszechne i poczytne 
na zachodzie u nas, w Połsce czekają 
wciąż na... autorów. Mamy wprawdzie 
piękne prace o księciu Józefie Ponia­
towskim, o Kościuszce, dramat Żerom­
skiego o Sułkowskim, ale iluż boha­
terów naszych, żołnierzy niezwykłych, 
iluż naszych „Lasallów", których tylu 
mieliśmy na kartach naszej historji 
czeka wciąż na opracowanie życiory­
su, na biografję-powieść, tak, jak po­
wieścią, jak romansem było ich życie.

Nie wątpimy, że przykład płk. Wie­
niawy Długoszowskiego pociągnie za 
sobą tak cenne dla nas, żołnierzy, na­
śladownictwo.

Kpk.

GRZECZNY DZIADUś.

Macie, dziadku, 10 groszy tylko
nie przepijcie!

— Ale nie przepiję, jaśnie pani hra­
bino! Zaraz polecę i kupię sobie za te 
10 groszy automobil!

KARA.

Pewien Chińczyk stanął po śmierci 
u wrót raju.

— Czyś był w czyśćcu? — pyta go 
Brahma.

— Nie, — odpowiedział Chińczyk — 
lecz byłem żonaty,

— W takim razie możesz wejść. Te 
kary są sobie równe.

RÓŻNICA,
— Jaka jest różnica między leka­

rzem i armatą?
— Ja myślę, że niema żadnej, bo ten 

1 tamta zabijają nieraz ludzi.
— Tak, ale armata zabija kiedy tra­

fi, a lekarz kiedy nie trafi.

ŁADNI GOŚCIE.

Pani: — Kasiu, mówiłam ci, żebyś 
porządnie sprzątnęła, bo dziś będą go­
ście, a tymczasem pod kanapą jest 
kurz.

Kasia: — A to ładni goście, co będą 
zaglądać pod kanapę!

DOMYŚLNY ZIĘĆ.

Teściowa: — Zupełnie nie mogę zro­
zumieć, dlaczego przez cały dzisiejszy 
dzień bolały mnie zęby?

Zięć: — Widocznie stolik, na którym 
ma:musia zazwyczaj kładzie swoją 
sztuczną szczękę, stał na przeciągu.

TRESOWANY PIES.

Niech pan kupi tresowanego pie-

ODPOCZYNEK.

— Wyobraź sobie, taki jest wiatr nad 
urorzem, że nie można wcale mówić...

—I Wybornie, wobec tego jadę tam 
zaraz z żoną na odpoczynek.

— Wiesz, w poniedziałek jadłam ko­
lację z szatynem, we wtorek z łysym, 
we środę z Ijrunetem... |

—i Cóż rol)ić, moja droga, —̂ raęż- 
czyi?.ni są tacy zmienni! I

i ' , I

NASI MILUSIŃSCY.

— Kto to był ten pan, co ci się tak 
grzecznie ukłonił?

— To mój dawny papa...

ska!
-  A jak on jest wytresowany?

— Trzeba mu tyłko powiedzieć — 
„przyjdziesz, czy nie przyjdziesz"! — 
i on odrazu ałbo przychodzi, ałbo nie 
przychodzi.

PRZYJEMNOŚĆ

- Mam przyjemność znać twoją żo- 
ri’ę.

— I ty to nazywasz przyjemnością?

.NA POGRZEBIE MILJONERA.

— Dlączego pan płacze? Przecież pan 
nie należy do rodziny zmarłego?!

— Dlatego, właśnie płaczę!

KATAR.

— Mam taki kłopot z katarem, że 
trudno mi pełnić służbę dyżurnego. 
Dzisiaj zmieniłem już trzecią :parę 
spodni.

— Może chustek do nosa?
— Nie, przyjacielu, spodni, skoro 

bowiem kichnę, odrywają się W nich 
wszystkie guziki.

NA ZŁOŚĆ.

Gospodyni na zakończenie przyjęcia 
prosi jednego z panów, aby coś zaśpie­
wał. Ten wymawia się:

— Już jest bardzo późno, może to 
będzie niemiłe “sąsiadom....

— Właśnie niech, pan śpiewa na 
złość. Ich pies dzień w dzień szczeka od 
szóstej rano i też nie daje ftam spąc.
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ROZRYWKI UMYSŁOWE
I. ZADANIE - JADŁOSPIS, 

ul. st. ogn. F t . Staszak.
Będąc pierwszy raz w Warszawie — 

wpadłem głodny do jednej z restaura- 
cyj na przemieściu — już sobie nie- 
przypominam na którem, dość, że w 
podanym jadłospisie (jak niżej) zauwa­
żyłem, że jest tam jakoś dużo ryb róż­
nego gatunku. Ryby te nasunęły mi 
znane przysłowie, więc nienamyślając 
się długo rozpocząłem przesuwać nazwy 
jadłospisu to wprawo . to wlewo tak 
długo aż pionowo wyczytałem rozwią­
zanie — wspomniane przysłowie. Radzę 
spróbować to samo p. p. szaradzistom.

Jadłospis: 
karaś 
sardynki 
bób
zrazy
groszek
płocica
homar
indyk
kiełby
bażant
ukleja
mizerja
wieprzowina
łosoś

śledzie
raki
pstrąg
piskorz
lin
turbot
karp
jajecznica
marchewka
chleb
bułeczki
umbryna
sandacz.

2. KRZYŻÓWKA, 
ul. Leonard Policzyński.

Znaczenie wyrazów: Poziomych:
2. Instrument muzyczny. 4. Szczyt gór­
ski w Tatrach. 6. Rodzaj teatrzyku. 
8. Przyrząd do przyciszania głosu in­
strumentu. 10. Półwysep w Europie.
11. Wyrwa w ziemi po wybuchu.
12. Rzymskie bóstwo domowe. 14. Mia­
sto w Polsce. 16. Ogólna nazwa grupy 
pierwiastków chemicznych. 18. Miasto 
powiatowe na Krymie. 19. Wynalazek 
Eug. Kastnera. 20. Część arabskiego po­
witania (wspak). 22. Jeden z premje- 
rów współczesnej Polski. 23. Podanie. 
24. Pierwiastek chemiczny (wspak). 
26. Okop. 27. Pokrywać rysunek bar­
wami. 30. Zabierać przemocą. 31. Część. 
32. Choroba (wspak).

Pionowych: 1. Ptak śpiewający.
2. Słynna wieża w strożytności. 3 Część 
domu,- zamieszkiwana przez kobiety 
w Turcji. 4. Płaz. 5. Dopływ Obi na 
Syberji. 6. Wierzyciel części majątku 
dłużnika. 7. Pobłażać. 8. Cesarz abi- 
syński (1844 — 1919). 9. Dać pomoc.

10. Mieszkanie kobiet muzułmańskich. 
11 Imię męskie. 14. Postać biblijna. 
15. Ptak. 16. Egipski bóg żniwa. 
17. Zwój włosów. 21. Weselny placek 
na Rusi. 24. Postać z utworu Mickie­
wicza. 25. Wyrób przeznaczony do 
sprzedaży. 28. Kwiat ozdobny. 29. Część 
fortyfikacji.

Czas nadsyłania rozwiązań — 2 ty­
godnie. Rozwiązania nadsyłać prosimy 
(o ile możności) na widokówkach z 
krajobrazem miejsca zamieszkania.

NAGRODY

3 do rozlosowania pośród tych, którzy 
nadeślą rozwiązania, a więc 2 książki 
i 3-cia nagroda — wszystkie nadesłane 
do danego numeru widokówki.

Wydaje nam się, że będzie to piękny 
zbiór pocztówek z widokami z całej 
Polski. Prosimy więc o jak najliczniej­
szy udział, dziś bowiem mnie — 
jutro — tobie. A chyba miło będzie 
każdemu z Czytelników dostać sporą 
paczkę pięknych widokówek, nadesła­
nych ze wszystkich krańców Polski.

Inowacja ta jest pomysłu ogn. W. 
Chojnackiego z 19 p. a. p. w Nowo- 
Wilejce.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
ZAMIESZCZONYCH W N-rze 

„WIARUSA’’ 1931.

1. Logogryf. 
ul. st. ogn. Fr. Staszak

KrokieW
Kapucyni

Kraków
KraskA

KreozoT
KsylofoN
Krzepko

Krasnystaw
KarygodnY

KombinatoR
Krzesło

KrzyżaK
Wiwat nowy rok.

2. SZARADA, 
ul. kapr. L. Matuszewski. 

BA -  BI -  LON.

3. ZADANIE, 
ul. sierż. W. Woźniak.

1-ym

4. REBUS.
Nie damy ziemi, skąd nasz ród. 
Piękne rozwiązanie nadesłał plut. 

J. Barycki.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ, 
ZAMIESZCZONYCH W N-rze 1-ym 

„WIARUSA” NADESŁALI:

4 zadań: p. Mita Jędrasowa, sierż. 
Wincenty Poźniak, p. Franciszek Be- 
kielewski, p. Apolinary Kęsicki, p. 
Zdzisław Fabijanowicz, p. Tadeusz 
Dzik, p. Leonard Policzyński, sierż. 
Wiktor Achramowicz.

3 zadań: plut. Adrjan, p. „Elka“, 
sierż. Józef Kaczmarek, sierż. Feliks 
Głyk, sierż. Władysław Lamirski, st. 
sierż. Wiktor Bartosiak, st. sierż. Fran­
ciszek Górski, st. sierż. Władysław 
Dębski, kapr. Michał Szymko.

2 zadań: sierż. Biernat, ogn. W. Choj­
nacki, plut. A. Trusow, p. A. Frankow­
ski, B. B. z 78 p. p.

1 zadania: sierż. Okuniew, plut. J. 
Andrzejewski, plut. Jan Sławiński, 
żand. Matusiak.

NARGODY:

1. plut. Barycki — Ks. Biskup Barl- 
dursid: „Ciężka służba”.

2. st. sierż. Wład. Dębski — K. Koź­
miński; „Rotmistrz Andrzej”.

ODPOWIEDZI DZIAŁU ROZRYWEK 
UMYSŁOWYCH.

St. ogn. Franciszek Karczmarz. — 
Zadanie niezłe, i bardzo ładnie wyko­
nane. Po małych poprawkach pójdzie.

Plut. J .  Barycki. — Zadanie dobre. 
Pójdzie. Rozwiązanie widocznie nie 
doszło, w przeciwnym bowiem razie 
zamieścilibyśmy pana nazwisko.

St. sierż. D. M. — Zadanie wirowe 
bardzo dobre. Zadanie — akrowiersz 
słabsze. Pierwsze pójdzie. Dziękujemy.

Plut. Jerzy Barycki: Ostatnio nade­
słane zadanie zupełnie dobre. Pójdzie.

Sierż. Józef Kaczmarek: Zadania do­
bre Pójdą.

P. M Wernikowa: Bardzo dziękuje­
my za zadania, ale... 1-sze strasznie 
antysemickie, gotów być o nie gwałt — 
będziemy musieli zmienić. 2-gie nato­
miast ze względu na treść rozwiązania 
mogłoby pójść, gdyby je ktoś inny na­
desłał dla uczczenia np. laureatki, a 
tak trochę nie wypada. Prosimy o dal­
szą współpracę.



NAJNOWSZE ROZKAZY I ROZPORZĄDZENIA
1. DZIENNIK ROZKAZÓW Nr. 2131.

a) Umundurowanie oficerów i szere­
gowych — wstrzymanie zmian. — Pan 
Marszałek, Minister Spraw Wojsko­
wych, wstrzymał aż do odwołania 
wprowadzanie wszelkich zmian w 
umundurowaniu wojska.

W związku z tern obowiązują w dal­
szym ciągu przepisy o iimiindurowa- 
niu, zawarte w Dzienniku Rozkazów 
Nr. 97/19, poz. 4139, Nr. 22/27 poz. 268, 
i Nr. 19/29 poz. 187 wraz z częściowe- 
mi zmianami, ogłoszonemi w Dzienni­
kach Rozkazów Nr. 11/30 poz. 113 i Nr. 
32/30, poz. 381, a dotyczącemi wprowa­
dzenia otoków na czapkach i ciemnych 
spodni w odniesieniu do uczniów szkół 
podchorążych i oficerów, pracujących w 
tych szkołach, oraz oficerów i szerego­
wych broni. Inne zarządzenia nie są 
ważne. (poz. 16).

b) Wyplata pensji orderowej „Vir- 
iuti Militari" za rok 1931. — Pan Mi­
nister Spraw Wojskowych zarządził 
wypłatę pensji orderowej za rok 1931 
w wysokości 300 złotych za każdy or­
der (poz. 26).

2. DODATEK DLA SZEREGOWYCH 
ŻANDARMERJI ZA WYKONYWANIE 
SŁUŻBY W UCIĄŻUWYCH WARUN­
KACH.

M. S. AVojsk. (Dep. Int.) wyjaśniło 
rozk. L. 36688/30 AV, Up. 1, że podsta­
wą wypłacenia szeregowym żandarme- 
rji dodatku za wykonywanie służby 
w uciążliwych warunkach, jest służba 
zewnętrzna tpatrołowa), odbywana po­
za lokalem służbowym plutonu względ­
nie posterunku żandarmerji, skąd za­
sadniczo wyznacza się żandarmów do 
służby. Koniecznem więc jest, aby żan­

darm pełnił służbę zewnętrzną, jako 
patrol, przyczem sposób i miejsce wy­
konywania tejże zewnętrznej czynności 
służbowej — o ile trwała ona ponad 6 
godzin — nie wpływa zupełnie na wy­
płatę dodatku.

Słowa „dzienny dodatek", zawarte w 
§ 1 uchwały Rady Ministrów z dnia 
21.I.-1924 r. (Dziennik Rozkazów Nr. 
17/24 poz. 270, rozdz. 4), która ustana­
wia wspomniane wyżej dodatki dla sze­
regowych żandarmerji za wykonywa­
nie służby w uciążliwych waruhkach, 
oznaczają wymiar samego dodatku za 
jednorazowe odbycie służby zewnętrz­
nej w warunkach, podanych w ustępie 
pierwszym niniejszego wyjaśnieniai, 
b^z względu na okoliczności, czy służ­
ba jest wykonywana w ciągu jednego 
dnia, czy też w ciągu dwu dni kalen­
darzowych.

INFORMATOR
105. Zainteresowany h. Hallerczyk. — 

Dowódca formacji ma prawo nieprze­
dłużenia podoficerowi zawodowemu 
służby zawodowej na dalsze trzechle- 
cie. W danym wypadku na własną 
prośbę mógłby pan prosić o przenie­
sienie w stan spoczynku tylko wów­
czas, gdyby pan posiadał 20 łat załi- 
czałnych do wysługi emerytalnej, 
w tern najmniej 17 łat faktycznie spę­
dzonych w służbie wojskowej. Tego 
warunku pan nie posiada, gdyż we­
dług nadesłanego przebiegu służby ma 
pan dopiero około 18 łat załiczalnych 
do wysługi emerytalnej. Może pan 
ewentualnie prosić jeszcze o przeniesie­
nie w stan spoczynku z powodu upad­
ku sił fizycznych łub umysłowych, po­
wodującego trwałą niezdolność do peł­
nienia zawodowej służby wojskowej. 
Kwestja ta będzie uzależniona od ko­
misji rewizyjno-łekarskiej. Poza tern 
może pan tylko w drodze wyjątku pro­
sić M. S. Wojsk, o rozpatrzenie możli­
wości przyznania uposażenia emerytal­
nego na podstawie podanego przebiegu 
służby.

106. „J. K.‘‘ — Tarnowskie Góry. — 
Opisana sprawa jest dość trudna do 
rozstrzygania, nie znając miejscowych 
warunków. Dlatego też radzimy panu 
])rzejrzeć P. S. 180—6825, zwłaszcza § 
26, gdzie pan znajdzie wszystkie szcze­
góły w tej sprawie. Gdyby wówczas 
jeszcze były wątpliwości, prosimy za­
komunikować je nam niezwłocznie.

107. Ka-es~ceb. — 1) Należv zwrócić 
się do Związku Legjonistów, Warszawa, 
ul. Hoża 54

2) W sprawie wyznaczenia na kurs 
należy prosić w drodze służbowej D. 
O. K., opisując daremne dotychczas 
starania.

3) Teatry żołnierskie zasługują bez­
względnie na poparcie. Najlepszym te­
go dowodem, że wspomina o nich re­
gulamin służby wewnętrznej, część V, 
§ 107, Av przepisie o świetlicach. Plan 
pracy w świetlicach i jej instytucjach,

a więc również w teatrach żołnierskich 
reguluje kierownik świetlicy w myśl 
wskazań dowódcy formacji. Rozkazu 
z 1919 lub 1920 v̂ tej sprawie nie zna­
leźliśmy.

108. Za-Tom. — 1) Sprawy odznak 
łegjonoAvych jak rÓAvnież odznaczeń za 
walki w Legionach należy zbad.ać w 
Związku Legjonistów, Warszawa, ul. 
Hożą 54.

2) Dla uzyskania uprawnień do upo­
sażenia emerytalnego trzeba przedsta­
wić dokumenty, stwierdzające służbę 
wojskową (przebieg służby i t. d.). 
Szczegóły są podane w Nr. 16 „Wiaru­
sa" z 1930 r., informator, odpowie*dź 
pierwsza.

3) W sprawie „krzyża niepodległo­
ści" i „medała niepodległości" podamy 
wkrótce oddzielną informację na pod­
stawie komunikatu komitetu nadaw­
czego, który będzie ogłoszony nieba­
wem.

109. Sierż. Kernberg Karol. — Adres: 
Chorąży AV. A., Skarżysko-Kamienna, 
W. W. R.

110. Ogniom. Nogacki. — W sprawie 
dodatku służbowego należy zwrócić się 
do płatnika o wyjaśnienie. Za 6 łat służ­
by zawodowej i pół roku służby nad­
terminowej, pod warunkiem, że była 
pełniona bezpośrednio przed zamiano­
waniem podoficerem zawodowym, na­
leży się odprawa w wysokości 6 mie­
sięcznego uposażenia.

111. „Zainteresowany". — 1) Nie mo­
że prosić o przyjęcie do szkoły nawet 
w drodze wyjątku, o ile nie posiada 
wszystkich wymaganych warunków.

2) Podoficerowie zawodowi mogą być 
przyjmowani do szkół podchorążych 
rezerwy na warunkach ogłoszonych 
w Dzienniku Rozkazów Nr. 11-29, 14-29 
i 19-29. Szczegółowa informacja — w 
Nr. 13 „Wiarusa", informator „wachm. 
L. Zieliński".

112. Plut. Skirzyński Adam. — Może 
prosić o przeniesienie w drodze służbo­
wej Dowództwo K. O. P. Podanie bę­

dzie rozstrzygnięte indywidualnie, za­
leżnie od posiadanych kwałifikacyj, 
wolnych miejsc i względów służbo­
wych.

113. Zainteresowany. — 1) Około 27 
łat, 4 miesiące i 18 dni na dzień I.I.- 
1931 r. 2) Około 405 zł. miesięcznie. 3) 
Stopa procentowa potrąceń na rzecz 
podatku dochodowego według Dzienni, 
ka Rozkazów Nr. 19/25. — 4) Pozatem 
potrąceniu podlegają ewentualne dłu­
gi skarbowe.

114. „A. B. 26". — l) Około 23 lat na 
dzień 1 lutego r. b., za które przypada 
7i,2% upostóenia czynnego posiadane­
go stopnia bez dodatku służbowego i 
ewent. pobieranego dodatku ekono­
micznego na dzieci Zaznaczamy, że 
służbę w b. armji niemieckiej liczyli­
śmy podwójnie, przypuszczając, że w 
każdym roku kalendarzowym brał pan 
udział w bitwach lub potyczkach 
względnie pełnił pan służbę na obsza­
rze wojennym przynajmniej przez dwa 
miesiące w roku kalendarzowym. 2) 
Grupa X, szczebel d).

115. Tył. sierż. Wierzbiński. — 1) 
Pretensje są nieuzasadnione. Rozkaz, 
na który się pan powołuje, został wy­
dany na podstawie ustawy o podsta­
wowych obowiązkach i prawach szere­
gowych W. P., która nie obowiązywała 
jeszcze w 1922 r. Odpowiedź udzieloną 
przez Kier. Adm. Pień. należy uważać 
za miarodajną. 2) Formacja ta nie ma 
zatwierdzonej odznaki pamiątkowej.

116. J .  K-śki — Odprawy, otrzymy­
wane przy zwolnieniu z zawodowej 
służby wojskoAvej. podlegają zajęciu 
na ogólnych zasadach, podanych w 
Nr. 3 „Wiarusa" z r. b., informator poz. 
70. Płatnik może potrącać z odprawy 
roszczenia alimentacyjne, oparte na 
wyroku sądowym, jednak tylko w gra­
nicach obowiązujących przepisów.

117. Sierż. Tarnowski. — Należy pro­
sić w drodze służbowej M. S. Wojsk. 
(Dep. Intendentury).



118. B. R, Polesie. — Około 25 lat na 
dzień 1 lutego r. b., licząc czas służby 
w b. armji austrjackiej, oraz czas służ­
by w w. p. do 18 marca 1921 r. pod­
wójnie, za które przypada 76% uposa­
żenia czynnego posiadanego stopnia bez 
dodatku służbowego i ewentualnie po­
bieranego dodatku ekonomicznego na 
dzieci

tPl- „Kolejarz". — Automatycznego 
przyjęcia po odbyciu praktyki niema. 
Trzeba się starać, składając odpowied­
nie podanie w drodze służbowej do 

Biura Personalnego M. S. Wojsk. Poda­
nia o przyjęcie na praktykę należy 
składać zasadniczo w drodze służbo­
wej do Biura Personalnego M. S. 
Wojsk., zgodnie z rozkazem M. S. 
Wojsk., Biuro Pers. L. 18284/11.29.

120. „Sierż. zaro. Mazur". — W myśl 
pragmatyki szeregowych w. p., podofi­
cer zawodowy może prosić o przenie­
sienie. Jeżeli jednak rozkaz władzy 
wojskowej opiewa, że podań takich nie 
należy składać, dowodzi to, że wzglę­
dy służbowe nie pozwalają na uwzględ­
nianie takich próśb, wobec czego skła­
danie tych podań jest bezcelowe. W 
danym wypadku więc nie może pan 
uzyskać tego przeniesienia.

121. Ogn. Krzemiński. — Czy podofi­
cer zamodomy, zaopatrzony ro rentą in­
walidzką traci prawo do otrzymania 
odprawy?

Nie! Rozkaz M. S. Wojsk. Dep. Int. L. 
50124/W. Up. 27 wyjaśnił, że nabycie 
przez wojskowego zawodowego prawa 
do zaopatrzenia inwalidzkiego nie poz­
bawia go pra^a do odprawy.

122. Plut. Kopucewicz. — Korzysta­
nie z urlopu leczniczego ponad normę 
urlopu wypoczynkowego, pozbawia 
podoficera zawodowego możności 
otrzymania urlopu wypoczynkowego w 
danym roku kalendarzowym. O ile 
wdęc urlop leczniczy trwał 2 tygodnie, 
może pan otrzymać w tym samym ro­
ku urlopu wypoczynkowego, ponieważ 
urlop leczniczy nie przekroczył normy 
urlopu wypoczynkowego, który wyno­
si, w I trzechleciu służby zawodowej — 
do 2 tygodni, w II trzechleciu — do 3 
tygodni, w III trzechleciu i w dal­
szych trzechleciach — do 4 tygodni.

123. St. ogn. Biżonal. — Owszem, 
musi nosić odznaki szkolne.

124. Si. sierż. Bogucz. — Około 23 
łata na dzień i lutego r. b., licząc czas 
służby w b. armji austrjackiej, czas 
służby- w w. p. do 18 marca-1921 r. — 
podwójnie, resztę pojedyńczo. Przypa­
da 71,2% uposażenia czynnego posia­
danego stopnia be.-:; dodatku służbowe­
go i ewent. pobieranego dodatku eko­
nomicznego na dzieci.

125. Ogn. II. Z. — Zamość. — Spra­
wę opłacania wspólnych kwater sta­
łych wyjaśnialiśmy kilkakrotnie bar­
dzo szczegółowo. Odsyłamy do Nr. 32 
„Wiarusa" z 1930 r., informator, odpo­
wiedź dla „B." — 19 p. a. p. oraz do 
Nr. 2 „Wiarusa" z roku bież., informa­
tor, poz. 33.

126. Plut: zaw. Sygudziński. — 1) 
Rozkazów w sprawie przenoszenia pod­
oficerów zawodowych niema. 2) Ko­
mendant szkoły posiada to prawo. 3) 
Owszem, może być poddany egzamino­
wi. 4) Do 4 Dyonu Samochodowego, 
który posiada odznakę pamiątkową, 
zatAvierdzoną Dziennikiem Rozkazów 
Nr. 18̂ 28. — 5) Mozę uzyskać zaopa­
trzenie emerytalne z tego tytułu już po 
nieprzerwanej, conajmniej 5-cio letniej 
służbie wojskowej. — 6) Powieść „Mo­
że już jutro" może pan w naszej ad­
ministracji nabyć w cenie 1 zł. Braku­
jących stfon dosłać nie możemy.

127. „Kukułka". — Jest przełożonym 
tylko w swoim plutonie. Kwestje te 
normuje wyczerpująco regulamin służ­
by wewnętrznej, część II, § 10.

128. „Ciekawy". — W sprawie zmia­
ny nazAviska rodowego odsyłamy pana 
do Nr. 35 „Wiarusa" z 1930 r., informa­
tor, odpowiedź „st. sierż. Gajewski"*.

129. Sł. sierż. Marion. — Może pan 
tylko jeszcze raz wnieść podanie w tej 
sprawie do M. S. Wojsk. (Gab. Ministra).

130. Zainteresowany. — Ustawa o 
uposażeniu nie wymaga formalnego 
dowodu, iż wojskowy zawodowy rze­
czywiście utrzymuje członków swej 
rodziny (żonę, dzieci). Zachodzi tu 
więc pewnego rodzaju domniemanie, iż 
osoby, zaliczane w myśl art. 4-tej usta­
wy do rodziny wojskowego są faktycz­
nie na jego utrzymaniu. Nie wyklucza 
to jednak możliwości żądania przez 
właściwą władzę takich dowodów. W 
tym wypadku musi pan to udowodnić 
przekazami względnie ewentuałnie po­
siadanymi innymi dowodami. Prawo do

dodatku ekonomicznego na żonę i 
dziecko zależy od udówodnienia, że 
osoby te należą* do jego rodziny (w 
rozumieniu Tistawy uposażeniowej) i że 
są przez niego rzeczywiście utrzymy­
wane. Gdzie żona i dziecko przebywa­
ją, — to jest w danym wypadku niei­
stotne. Naszem zdaniem więc, przysłu­
guje panu dodatek ekonomiczny, o ile 
pan przedstawi władzom akt ślubny i 
metrykę urodzenia dziecka. Sprawa 
jest dość skomplikowana, wobec czego 
radzimy przedstawić ją w drodze służ­
bowej M. S, Wojsk. (Dep. Intend.).

131. Stały prenumerator — Grodno. 
Paragraf 33 regulaminu sł. wewn., cz. 
V, dotyczy również podoficerów zawo­
dowych żonatych.

132. Sierż. zaw. Zalewski. — Około 
18 lat na 1 lutego r. b., licząc czas służ­
by w b. armji austrjackiej i w w. p. do 
18.111.-1921 r. podwójnie, za które 
przypada 59„2% uposażenia czynnego 
posiadanego stopnia bez dodatku służ­
bowego i ewent. pobieranego dodatku 
ekonomicznego na dzieci. Podany nam 
procent niezdolności do służby wojsko­
wej nie wpływa w danym wypadku 
na zwiększenie zaopatrzenia emerytal­
nego.

133. St. sierż. Mierzejewski. — Może 
pan zwrócić się tylko do Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych w Warszawie, 
podając wszystkie te dane, które są 
panu o poszukiwanej osobie wiadome.

134. „Elew orkiestry". —- Postanowie­
nie Dziennika Rozkazów Nr. 34/30 o za­
wieraniu umowy do dnia wcielenia do 
szeregów, celem odbycia czynnej służ­
by wojskowej, dotyczy przedewszyst­
kiem nowych elewów, wstępujących do 
orkiestry po ukazaniu się tego rozkazu. 
Równocześnie miały być odpowiednio 
poprawione umowy, zawarte z elewa­
mi poprzednio, które wymagały tylko 
służby w orkiestrze do chwiłi osiągnię­
cia wieku poborowego. Jeżeli jednak 
rodzice (opiekunowie) nie zgadzają się 
na tego rodzaju poprawkę, wówczas 
elew ma służyć w orkiestrze według 
daAYnej umowy, t. j. do osiągnięcia 
wieku poborowego. W tym wypadku 
więc zwolnienie z orkiestry powinno 
nastąpić 1 stycznia tego roku kalen­
darzowego, w którym elew kończy 
21 rok życia.
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